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NARÓD POLSKI JEDNOCZY SIE 
W SZEREGACH OBROŃCÓW POKOJU
i twórczą pracą walczy o Jego obronę
Młodzież ZMP-owska 

deklaruje swój udział w  akcji 

popularyzacji plebiscytu pokoju
CAŁY n a ró d  polski n a  licznych zeb ran iach  przed  N arodow ym  

P leb iscy tem  Pokoju , w y raża  sw ój gniew  i n ienaw iść  do anglo- 
am ery k ań sk ie j k lik i ludobójców , p rzygotow ujących  w  im ię sw ych 
n iecnych in teresów  now ą pożogę w ojenną.

$  Loterię ksiqżkowq  
^  występy artystyczne 
+  balet dziecięcy

zoh sc zp y  w niedzielę 
NA WIELKIM 
KIERMASZU 
JŚS IA ŻK ]_
W r o c ł a w s k i  Dom K siąż

ki w  ram ach  Dni 
O św iaty, K siążki i P ra sy , u - 
rządza na  te ren ach  w ystaw o ­
w ych w n iedzielę dn. 6 bm.

W IEL K I K IERM A SZ 
połączony z im prezam i a r ty ­
stycznym i.

Podobnie ja k  w  ubiegłych 
la tach , n a jw iększą  a tra k c ją  
kierm aszu będzie LO TERIA  
K SIĄŻKOW A. W ram ach  ro z­
ryw ek  arty stycznych  w ystąp i 
b rygada a rty sty czn a  T ea tru  
M łodego W idza, b a le t dziecię­
cy i zespół chóra lny  M łodzie­
żowego Dom u K ultu ry .

Początek k ierm aszu  o godz. 
10-ej.

O godz. 18, uczniow ie DOSZ 
urządzą podw ieczorek lite ra c ­
ki, k tó ry  zakończy doroczną 
im prezę. (W-y)

Wielkie święto
młodzieży

Chio Ludowych
PE K IN  5.5

DNIU 4 m a ja  m iodzież chiń-
ska obchodziła rocznicę w ie l­

k iej m an ifestac ji stu d en tó w  w  P e ­
k in ie , k tó ra  odbyła się w  roku  
1919 n a  znak  p ro te s tu  przeciw ko 
o panow yw aniu  Chin przez im p e­
r ia lis tó w  am ery k ań sk ich  i an ­
gielskich.

D la uczczenia te j p am ię tn e j d a ­
ty , w  P ek in ie  odbyła się potężna 
m an ife s tac ja  m łodzieży, w  k tó re j 
w zięło  udzia ł ponad 80 tysięcy  stu ­
den tów , m łodych robo tn ików , żoł­
n ierzy  i m arynarzy .

O lbrzym i pochód w yruszy ł 
spod b ram y  U niw ersy te tu  P e k iń ­
skiego i p rzeciągnął u licam i m ia­
sta , śp iew ając  h ym n m łodzieży 
dem okratycznej. W pochodzie n ie ­
siono tra n sp a re n ty , n a  k tó ry ch  wi 
d n ia ły  nap isy : „N iech żyje po­
kó j" , „P recz z im p eria lis tam i am e­
ry k ań sk im i" , „N iech żyje  pomoc 
d la  b o hatersk iego  n a ro d u  k o re a ń ­
skiego w alczącego o w olność", 
„N iech ży je  jedność m łodzieży de­
m okratycznej w  w alce  o pokój", 
„P recz  z rem ilita ry zac ją  Ja p o n ii i 
N iem iec zachodnich".

W ieczorem  n a  u licach  P ek in u  
odbyły  się liczne p rzed staw ien ia  i 
zabaw y  taneczne.

Dziś 6 stron

HARÓD polski poniósł ogrom ne 
o fiary  w  czasie o sta tn ie j w o j­

ny  św ia tow ej — pow iedział d z ia ­
łacz zw iązkow y z P oznan ia  — 
F ry d ry s ia k  — i d latego z ca łą  m o­
cą skup ił się w  szeregach o b roń ­
ców pokoju  i tw órczą p ra c ą  w a l­
czy o jego obronę, aż do pełnego 
zw ycięstw a n ad  anglo - am ery - 
ry k ań sk im i h an d la rzam i śm ierci.

Czołowy przodow nik  p racy  
PZB M  w  B ydgoszczy — H en ry k  
M usielak  m ów iąc o grożącym  n ie ­
bezpieczeństw ie w ojny  stw ierdza, 
że policyjne m etody  w  stostm ku do 
Św iatow ej R ady  P oko ju  n ie  są 
zdolne ani w  najm n ie jszy m  sto p ­
niu osłabić jej au to ry te t, a p rze ­
ciw nie m iliony bo jow ników  o po- j  

kój jeszcze m ocniej będą skupiać 
się w okół Św iatow ej R ady  P o k o - . 
ju .

Z bliża jący  się dzień N arodow e­
go P le b isc jtu  P oko ju  m obilizuje 
całe  społeczeństw o polsk ie do 
w zm ożonej w alk i w  ob ron ie , po­
koju.

Ń a Dolnym  Śląsku obok s ta r ­
szego społeczeństw a, w  chw ili o- 
becnej ju ż  około 9.000 m łodych 
robo tn ików  i chłopów  zorgan izo­
w anych  w  „ tró jk ach  pokoju" b ie ­
rze czynny udział w p rzygo tow a­
n iach  do plebiscytu.

N a lubelszczyźnie uczestn iczy  w  
pracach  p lebiscytow ych około 4 
tys. ak tyw istów . S iedem  pow iatów  
tego w ojew ództw a zorganizow ało 
k ilk a  tysięcy  zeb rań  z udziałem  
ponad  300.000 m ieszkańców  m iast 
i wsi. N a zeb ran iach  om aw iane są 
szeroko u chw ały  Św iatow ej R ady 
P okoju  i m an ifest PK O P. M asy 
p racu jące  lubelszczyzny. a p rzede  
w szystk im  m łodzież Z M P-ow ska, 
d ek la ru ją  pracę  nad  ja k  n a jszerszą  
popu laryzacją  znaczenia N arodo­

w ego P leb iscy tu  Pokoju .
W  w oj. opolskim  n a  posiedze­

n iu  w oj. kom isji in te le k tu a li­
stów  i działaczy kato lick ich  p o ­
stanow iono jeszcze bardzie j 
w zm óc działalność w  ru ch u  o- 
b rońców  pokoju . D ziałacze k a to ­
liccy opolszczyzny zg łaszają  się 
do p rac p lebiscytow ych i do 
p rac  ag it?cy jno  - u św ia d a m ia ją ­
cych w śród szerokich  w ars tw  
społeczeństw a.

Bratni naród 
Czechosłowacji 
walczy o pokój

PRA G A , 5. 5

PREZY D IU M  Czechosłow ackiego 
K om itetu  O brońców  P okoju  

ogłosiło k o m unikat, w  k tó ry m  
p odkreśla  w y ją tk o w o  szeroki ro z­
m ach, jak iego  n a b ra ła  k am p an ia  
w  ob ron ie pokoju  w  C zechosłow a­
cji.

W  zw iązku z M iędzynarodow ym  
D niem  K obiet w  dni 8 m arca  od­
było  się w  zak ładach  p racy  i in ­
s ty tu c jach  oraz  n a  w si 11.877 w ie­
ców i zebrań , pośw ięconych sp ra ­
w ie o b rony  pokoju.

W w iecach tych  I zeb ran iach  
wzięło udział 1.163.620 osób.

W „M arszach pokoju", k tó re  od ­
b y ły  się w  k w ie tn iu  rb. i zorga­
nizow ane zostały  przez k o m ite t o- 
b rońców  pokoju  w ra z  ze w szy stk i­
m i o rgan izacjam i, w chodzącym i w 
skład  F ro n tu  N arodow ego, w zięło

udział pon ad  3.040 tysięcy  o b yw a­
te li czechosłow ackich.

K o m unikat podkreśla, że u roczy ­
stości P ierw szom ajow e p rzek sz ta ł­
ciły się w  C zechosłow acji w  po ­
tężne  m an ifestac je  w  obron ie po­
koju.

D alej k o m u n ik a t stw ie rd za , ie  
w  dn iach  od 26 m a ja  do 17 
czerw ca odbędzie się w  Czecho­
słow acji R eferendum  Ludow e 
przeciw ko rem ilita ry zac ji N ie­
m iec zachodnich i n a  rzecz z a ­
w arc ia  p ak tu  pokoju  przez 5 
w ielk ich  m ocarstw .
P rezyd ium  Czechosłow ackiego 

K om ite tu  O brońców  P oko ju  zw ró ­
ciło się do w szystk ich  organizacji 
w chodzących w  sk ład  F ro n tu  N a ­
rodow ego i do w szystk ich  p a tr io ­
tów  czechosłow ackich z apelem  o 
w szechstronne poparcie  H ^fereń- 
dum  Ludow ego.

Ofbrzym ie

powodzenie
wystawy TPPR

w Moskwie
/" 'JT W A R T A  n iedaw no  w  sa lonach 

w ystaw ow ych  Z w iązku  P la s ty ­
ków  w  M oskw ie w ystaw a T ow a­
rzystw a P rz y jaźn i Polsko-R adziec- 
k iej cieszy ślę w ielk im  pow odze­
niem  w śród m ieszkańców  stolicy 
ZSRR.

W ciągu ubiegłych dw óch tygod­
ni w ystaw ę zw iedziło ju ż  około 20 
tys. osób.

O w ielk im  zain teresow an iu  r a ­
dzieckich m as p racu jący ch  sukce­
sam i budow nictw a gospodarczego i 
k u ltu ra ln e g o  P o lsk i L udow ej, osią­
gn ię tym i w  oparciu  o p rzy jaźń  i 
b ra tn ią  pom oc ZSR R św iadczą li­
czne w ypow iedzi przedstaw ic ie li 
społeczeństw a radzieck iego  w p isa ­
ne  do księgi p am iątkow ej w ysta­
wy.

„ W ie lk ie j i p ow a żn e j pracy  do­
konali nasi polscy p rzy jacie le  — 
pisze w  księdze p am iątkow ej p re ­
zes za rządu  W OKS prof. A. D e­
nisów  — organizując tę  w spania łą  
w y sta w ę , obrazującą tw órczą  p ra ­
cę narodu polsk iego i jego osiągnię­
cia oraz p rzy ja źń  z narodem  ra ­
dzieckim !"

„ W ystaw a ta szeroko  i p ra w d zi­
w ie  odzw ierc ied la  życ ie  i prace 
bratniego narodu  polsk iego  — p i­
sze p rzew odniczący K o m ite tu  Sło­
w iańskiego ZSR R G undorow  — 
p rzyczyn i się ona do dalszego po ­
g łębienia  p rzy ja źn i n aszych  naro­
d ó w “.

R adzieccy n ow ato rzy  produkcji, 
z k tó ry ch  bogatego dośw iadczenia 
k o rzy sta ją  robo tn icy  polscy, z d u ­
żym  za in teresow an iem  obse rw u ją  
p racę  polsk ich  p rzodow ników  p ra ­
cy. Św iadczą o tym  dobitn ie  liczne 
w ypow iedzi, z aw a rte  w  księdze p a ­
m iątkow ej w ystaw y.

D Z I E Ń
P R A S Y
5 M A JA  — Dzień P rasy .

Ja k ż e  zm ien iła  się  ilo ­
ściowo 1 jakościow o n a ­

sza p ra sa  w  p o rów nan iu  z
p rasą  okresu  p rzedw ojennego. 
Podczas gdy p rzed  w o jn ą  j e ­
den egzem plarz gazety  p rzy ­
pad a ł na 35 osób, dziś p rzypa 
da  już  p a  4 osoby. Podczas 
gdy przed w o jną  p rasa  polska 
służy ła in te reso m  burżuazji, 
dziś służy in teresom  narodu .

Józef S talin  uczy, że p ie rw ­
szym  obow iązkiem  p rasy  jes t 
stać  m ożliw ie ja k  najb liże j 
m as p racu jący ch  T ak ą  p rasą  
je s t p ra sa  radziecka — w sp a­
n iały  w zór ag ita to ra , p ro p a ­
gandzisty  i o rg an iza to ra  mas 
p racu jących , w zór d ia  w szyst­
kich p racu jący ch  nad  stw o ­
rzeniem  prasy  ludow ej — s łu ­
żącej ludow i.

M y. p racow nicy p ra sy  P o l­
ski L udow ej uczym y się od 
naszych p rzy jac ió ł radziec­
kich. U czym y się od nich do ­
trzym yw an ia  k roku  życiu, 
podchw ytyw ania, pop ieran ia  i 
upow szechnian ia  w szystk iego, 
co h am u je  postęp, co ciągnie 
wstecz.

N asza p ra sa  n ie  s ta w ia  so­
bie innego zadan ia , ja k  tylko 
służen ia  narodow i. W alcząc o 
um ocnienie niepodległości, o 
rozkw it Polski, chcem y być — 
jv naszych socjalistycznych 
w aru n k ach  — godnym i n a ­
stępcam i i spadkob iercam i n a ­
szych w ielk ich  poprzedników  
z K uźnicy  K o lłą ta jo w sk ie j, z 
ludow ej p rasy  W ielkiej E m i­
g racji. z m ickiew iczow skiej 
„T rybuny  L udów ", z p rasy  
„P ro le ta ria tu " , SD K P i L 
i K PP .

G dy dziś, w dn iu  naszego 
Św ięta , w  dn iu  p rasy , p a trz y ­
my n a  naszą  p racę  i n a  w ie l­
kie zadan ia , ja k ie  przed n a ­
mi sto ją , zagrzew a nas do je ­
szcze bard z ie j w zm ożonych 
w ysiłków  pew ność, że w  naszej 

p racy  b io rą  udział coraz szer­
sze m asy ludzi, jak o  korespon­
denci, jak o  ak ty w n i p rz y ja ­
ciele naszych  pism , jako  o r­
gan iza to rzy  zbiorow ego czy ta ­
n ia  gazet.

Jeszcze b ard z ie j rozszerzyć 
k rąg  ludzi, b io rących udział w 
tw orzen iu  p ra sy  lud(nvej, je ­
szcze u siln ie j pracow ać nad  
uczynieniem  z naszych  w ydaw  
n ic tw  oręża b udow nictw a so- 
cjalistycznogo i oręża w alk i o 
pokój — oto zadan ia  Dni P ra ­
sy.

W  7 województwach

walka z analfabetyzmem
weszła w ostatnie stadium

Zakończono masowe kursy 
początkowego nauczania

DELEG A C JE  działaczy ośw iatow ych  x w oj. w oj. szczecińskiego, 
poznańskiego i opolskiego zam eldow ały  pełnom ocnikow i rząd u  

do w alk i z analfabetyzm em  — S tefanow i M atuszew skiem u o z a ­
kończeniu  k u rsów  m asow ego, początkow ego nau czan ia  analfabetów  
w  w ieku  od 14 do 50 la t, z a re jes tro w an y ch  dotychczas w  tych  
w ojew ództw ach. Ogółem w  tych  trz e c h  w ojew ództw ach  nauczono 
czytać 1 pisać ponad  84.600 osób. O becnie uczą się  tam  bądź to  
now ozare jes tro w an i analfab ec i b ą d ź  też uczestn icy  kursów , k tórzy  
n ię  zdali egzam inów .

O O D O B N E J tre śc i m eldunk i na  
*  płynęły o sta tn io  z w o je ­
w ództw : rzeszow skiego, o lsz tyń ­
skiego, katow ickiego i zielonogór­
skiego o raz z 7 pow iatów  w oj. k o ­
szalińskiego, 5 pow iatów  woj. k r a ­
kow skiego. 6 pow. w oj. w arsza w ­
skiego, 3 pow iatów  w oj. k ie lec ­
kiego i 1 pow iatu  z w oj. łódz­
kiego.

W dniu  3 bm  specjalna delega­
c ja  Z arządu  Głównego ZM P za ­
m eldow ała pełnom ocnikow i rządu  
do w a lk i z analfabetyzm em , że 
ZM P w ykonał sw e zobow iązania 
1 -m ajow e dotyczące p rac  n ad  li­
k w id ac ją  analfabetyzm u. Spośród 
15.233 analfabetów , z a re je s tro w a­
nych dotychczas w  szeregach 
ZMP, do dn ia  1 m a ja  b r. nau k ę  
początkow ą z w ynik iem  pom y­
ślnym  ukończyło 14.738 ZM P- 
owców. O becnie n a  k u rsach  lub 
indyw idualn ie  uczy się 495 ZM P- 

| ow ców  n ie  um iejących  czytać i p i­
sać, k tó rzy  bądź  to  w  o sta tn ich  
m iesiącach  w stąp ili w  szeregi 
ZMP, bądź  też z różnych w zglę­
dów  n ie  m ogli iikończyć n au k i 
początkow ej do dn ia  1 m a ja  b r.
P rzy stąp ią  oni do egzam inów  n a j ­
później do dn ia  22 lipca br.

D elegacja  w ręczy ła  pełnom ocni­
kow i rząd u  do w alk i z a n a lfab e ­
tyzm em  arty sty czn ie  w ykonane 
m eldunki od poszczególnych za­
rządów  w ojew ódzkich  ZMP.

Społeczeństioo  po lsk ie  pom aga  
nauczycie low i w y k o n y w a ć  od­
pow iedzia lną  m is ję  w y ch o w a ­
nia m łodego pokolenia . E le k ­
try cy  Z jednoczen ia  B u d o w n ic ­
tw a  M iejskiego— W arszaica  5 
zobow iązali się z e le k tr y fik o ­
w ać dw ie  szko ły  iv ie jsk ie  i za ­
robk i należne za tę  pracę w  
w ysokości około  6 tys . zł. 
p rze zn a ^ -y i na za k u p  biblio­
te k  dla tych  szkół.

N a zd jęc iu  —■ zakładanie  
sieci e lek tryczn e j w  szko le  
p o dstaw ow ej w  O pypach.

Fot. S W d M iń tk i  (C A F )

Amerykańscy
naśladowcy Hitlera
wypróbowują

broń
bakteriologiczną 
na chińskich ochotnikach
w Korei

P e k i n  5. 5.

K O RESPO N D EN T A gencji N o­
w ych C hin donosi, że in te r­

w enci am erykańscy  w yprobow ują 
dzia łan ie  b ro n i bak terio logicznej 
n a  w ziętych  w  K orei do niew oli 
ochotnikach chińskich .

„P o tw ierdza się w iadom ość — pi 
sze A gencja  N ow ych C hin — że 
w  m iejscow ościach  K o la tk u n  i M i­
n am i w  Jap o n ii oraz w  k ilk u  m ie j­
scow ościach w  pobliżu  W aszyng­
to n u  w  S tan ach  Z jednoczonych 
A m erykan ie  p ro d u k u ją  b ro ń  b a k ­
teriologiczną".

P ow ołu jąc  się na  tygodnik  a m e­
ry k ań sk i „N ew s w eek" agencja  
stw ierdza , że do jednego  z portów  
ko reań sk ich  przybył n iedaw no sta  
tek  am ery k ań sk i w yposażony w 
liczne u rządzen ia  lab o ra to ry jn e  
d la  „b adań  i w alk i z epidem iam i".

Ż ołnierze am ery k ań scy  n azy w a­
ją  ten  s ta te k  „okrę tem  zadźum io- 
nych". N a pokład  s ta tk u  zabrano 
przem ocą licznych jeńców  spośród 
ocho tn iku»,■ chińskich , pod p re te k ­
stem  zb ad an ia  „czy n ie  są  z a ra ­
żeni dżum ą".

„W istocie rzeczy — pisze Agen 
c ja  N ow ych C hin — na pokładzie 
s ta tk u  w yprobow uje  się n a  je ń ­
cach  dzia łan ia  ro zm aitych  rod za­
jó w  b ro n i bakterio log icznej, w y ­
tw arzan e j obecnie przez am ery ­
k ań sk ich  naśladow ców  H itle ra  i 
japoń sk ich  zbrodn iarzy  w o jen ­
nych".

Zaciekłe walki
w rejonie
Seulu
PH EN IA N , 5. 5.

OW ÓDZTW O K oreańsk ie j A r 
^  m ii L udow ej donosi, że od ­
działy A rm ii L udow ej i ochotnicy 
chińscy prow adzą n a  w szystk ich  
fro n tach  zaciekłe w alk i z n iep rzy ­
jacielem .

N a poszczególnych odcinkach 
f ro n tu  w ojska ludow e odp iera ją  
k o n tra ta k i n ieprzy jac ie la , zadając 
m u w ielk ie  s tra ty  w ludziach  i 
sprzęcie.

N a zachodnim  odcinku fron tu  
oddziały A rm ii L udow ej w alczące 
w re jon ie  S eu lu  odparły  zaciekły 
k o n tra ta k  n ieprzy jac ie la  i znisz­
czyły 7 czołgów oraz strąc iły  7 sa­
m olotów  am erykańsk ich .

Dni Oświaty, 
Książki i Prasy
wzbudzają
rgólne zainteresowanie 
społeczeństwa
~7 CAŁEGO k ra ju  n ap ły w a ją  w  

dalszym  ciągu liczne m eldunki 
o różnorodnych im prezach o rgan i­
zow anych w  zw iązku , z „D niam i 
O św iaty, K siążki i P rasy".

W P om orsk iej A kadem ii M edycz 
n e j w  Szczecinie o tw arto  w ystaw ę, 
pośw ięconą nau ce  w ielk iego r a ­
dzieckiego agrobiologa M iczurina. 
W ystaw a d a je  p lastyczny obraz o - 
siągnięć ro ln ic tw a, sadow nictw a 1 
hodow li w  ZSRR, uzyskanych  dzię 
k i now ym  m etodom  naukow ym  
M iczurina i Ł ysenki. U kazu je  ona 
rów nież dorobek  polskich m iczu- 
rinow ców , ja k  np. krzyżów ki w e­
geta ty w n e  uzyskane przez Z ak ład  
B iologii U. J . w  K rakow ie, od­
m ianę  ry żu  uzyskaną przez inż. 
Sobczyka w  P u ław ach , ja ro w izo - 
w an e  z iem niak i w yhodow ane w  
Szczecinie itp.

W ielkim  pow odzeniem  cieszył się 
k ierm asz  książkow y n a  u licach 
Szczecina. S to iska k ierm aszow e zor 
ganizow ano rów nież w  ośrodkach  
m iejsk ich  i w siach  w ojew ództw a.

W Łódzkim  M uzeum  A rcheolo­
gicznym  o tw arto  w ystaw ę pn. 
„P rodukcja  rzem ieśln ików  g d ań ­
skich  w  X ll  i X III  w ieku".

E k sponatam i są znaleziska,, uzy­
skane w  w yn iku  p rac prow adzo­
nych przez łódzką ek ipę  p reh is to -  
ryków  n a  te ren ie  G dańska.

P ostępow e tra d y c je  n au k i i k u l­
tu ry  polskiej (1500— 1850) są te m a ­
tem  w ystaw y  zorganizow anej przez 
Ś ląską  B ib lio tekę P ub liczn ą  w  
Bytom iu.

B ib lio teka  PA U  w  K rakow ie  u -  
rządziła  w ystaw ę, ob razu jącą  w y ­
m ianę w y daw nictw  naukow ych  po 
m iędzy ZSR R i k ra ja m i dem o k ra­
cji ludow ej.

M łodzież szkół zaw odow ych w  
Bydgoszczy zorganizow ała ekipy, 
k tó re  w y jeżd ża ją  n a  w ieś z p ro ­
g ram em  arty stycznym , pośw ięco­
n ym  p rob lem atyce  ośw iatow ej.

Szkoły zaw odow e w ojew ództw a 
zorganizow ały  rów nież w ystaw ę w  
G rudziądzu, ob razu jącą  udzia ł 
szkolnic tw a zaw odow ego w  p rzy ­
go tow yw aniu  k a d r  rea liza to rów  
P lan u  6-letniego.

Specjalne brygady
instruktażowe
rozpowszechnią
metodę inż. Kowalowa 
w budownictwie

SPA N IA ŁE  re z u lta ty  osiąga-
’  n e  w  przem yśle w łók ienn i­

czym  i m eta lu rg icznym  przez za­
stosow anie tw órczej m etody r a ­
dzieckiego inżyn iera  K ow alow a 
spow odow ały zastosow anie te j m e 
tody  rów nież  w budow nictw ie.

M in is ters tw o  B udow nictw a 
m iast i osiedli, stw orzyło  w  tym  
celu specja lną  b ry g ad ę  in s tru k ta ­
żow ą, złożoną z w yb itnych  n a ­
szych przodow ników  pracy, róż­
n ych  specjalności budow nictw a.

B rygada ta , objeżdżając w ięk ­
sze ośrodki k ra ju  zapozna i n a u ­
czy robo tn ików  stosow anych 
przez siebie m etod pracy. N a każ­
dej budow ie b rygada pracow ać 
będzie tydzień  dem o n stru jąc  p rzy  
pomocy specja ln ie  przygotow a­
nych film ów  m etody  pracy innych  
w ybitnych przodow ników .

W zorując się n a  dośw iadcze­
n iach  te j brygady , poszczególne 
cen tra ln e  zarządy  u tw orzą w łasne 
b rygady  in struk tażow e, a n ieza­
leżnie od nich w  całym  k ra ju  w y ­
typow anych zostanie k ilkanaście  
w zorcow ych budów.

Rok VI. Nr 123 (1619). 
W y d a n i e  A



W  ś w ie tle  d n ia

Nowe wydanie 
starych propozycji
n  P IN IA  św ia to w a w yrob iła  j u ł

sobie zdan ie  na  te m a t t rw a ją ­
ce j od 9 tygodni ko n feren c ji za ­
stępców  m in istró w  sp raw  z ag ra ­
nicznych w  P ary żu . Z je d n e j s tro ­
ny  rzeczow e propozycje  d elegata  
radzieckiego, G rom yko, zm ierza ją ­
ce do u s ta le n ia  tak iego  porządku  
ob rad  d la  ko n feren c ji czterech  — 
k tó ry  by  g w aran to w a ł usun ięcie  
zagrożen ia  w ojennego i osiągnięcie 
porozum ien ia . Z d ru g ie j s trony  

m an ew ry  i m ach inacje , zw lekanie 
i k łam stw a  delegatów  m ocarstw  
zachodnich , k tó rzy  pod b a tu tą  d e ­
leg a ta  am eryk ań sk ieg o  d o k ład a ją  
w szelk ich  w ysiłków , by k o n fe re n ­
c ja  czterech  n ie  doszła do sku tku . 
Jeżeli dotychczas n ie  zdecydow ali 
się oni n a  zerw an ie  konferencji, 
to ty lko  d latego, że o b aw ia ją  się 
re a k c ji  ze s tro n y  św ia tow ej opinii 
pub licznej.

O becnie postanow ili oni p rze­
prow adzić now y m anew r, po lega­
jący  n a  zgłoszeniu trzech  now ych 
w aria n tó w  porządku  obrad . Szyb­
ko okazało się, że je s t  to ty lko  
now y m an ew r p rzy p arty ch  do m u - 
ru  podżegaczy w ojennych. J a k  
stw ie rd z ił de legat radzieck i G ro ­
m yko, now e propozycje z a w ie ra ­
ją  s ta rą  treść  p o daną w  zm ien io­
n e j form ie.- O dgrzew any k o tle t w  
now ym  sosie. W szystk ie trzy  w a ­
r ia n ty , podobnie ja k  poprzednie, 
sp ro w ad za ją  do zera  n a jis to tn ie j­
sze sp raw y  — sp raw ę red u k c ji 
zb ro jeń  1 sił zb ro jnych  czterech  
® w a r? h y , sp raw ę  dem ilita ryzacji 
N iem iec oraz sp raw y  p a k tu  a t la n ­
tyckiego 1 am ery k ań sk ich  baz w o­
jennych .

M ocarstw a zachodnie liczą, że 
tym  now ym  m anew rem  uda lm  rię 
łm y lić  opin ię św ia tow ą. P różny  
tru d . O pinia św ia tow a z każdym  
dniem  dok ład n ie j zdaje  sobie sp ra  
w ę z celów  p rzyśw iecających  a m e­
ry k ań sk im  im peria lis tom . Żadne 
m an ew ry  i m ach in ac je  n ie są  w 
Stanie w prow adzić ją  w  błąd.

Nowy rząd Iranu
przystąpi 
do realizacji
uchwały 
o nacjonalizacji 
przen. naftowego
TEH ER A N  5.5.

r \  NTA 3 m ai a p rem ier M osadik
p rzed staw ił p a rlam en to w i 

irań sk iem u  sk ła d  now ego rządu .
G łów nym i zagadn ien iam i p ro ­

g ram u  rządow ego  są: rea lizac ja
zatw ierd zo n a  przez p a r la m e n t i 
se n a t u s ta w y  o nac jo n a lizac ji p rze­
m ysłu  naftow ego  oraz p rzep ro w a­
dzen ie re fo rm y  w yborczej.

TEH ER A N  5.5.
DREM IER I ra n u  M osadik  na  po-
* siedzen iu  M edżlisu  ośw iadczył, 

że um ow a zaw a rta  m iędzy Iran e m  
a A n g lo -Irań sk im  T ow arzystw em  
N aftow ym  w  r. 1933 pozbaw iona 
je s t m ocy p raw n e j, poniew aż rząd  
I ra n u  zm uszony by ł podpisać ją  
pod p resją . I ra n  n ie  je s t  w ięc zo­
bow iązany  spełn iać w aru n k ó w  
urnowy.

P re m ie r M osadik  zaznaczył n a ­
stępn ie , że s tra ty  I ra n u  w  w y n ik u  
gospodark i A n g io -Irańsk iego  To­
w arzy stw a  są ogrom ne. A nglo- 
Irań sk ie  T ow arzystw o N aftow e — 
pow iedział M osadik — pow inno 
w ypłacić  Iran o w i odszkodow anie 
za poniesione stra ty .

Montgomery 
wyłudza 
bazy wojenne
od rzqdu włoskiego

dla USA
R z y m  5. 5.
P o  zakończeniu  podróży in sp ek ­

cy jnej w e W łoszech zastępca  do­
w ódcy  naczelnego sił zbro jnych  
agresyw nego  sojuszu  północno­
a tlan tyck iego , E isenhow era — m ar 
sza lek  b ry ty jsk i M ontgom ery o p u ­
ścił Rzym, u d a jąc  się sam olotem  
do P aryża .

D zienniki dem okratyczne stw ie r­
dzają , że pobyt M ontgom ery‘ego w e 
W łoszech pozostaw ał w  zw iązku z 
rokow an iam i w  sp raw ie  oddan ia 
St. Z jednoczonym  baz w ojennych  
n a  te ry to riu m  W łoch.

Ludność radziecka powitała z entuzjazmem
rozpisanie pożyczki 
pokoju i rozkw itu

W wielu fabrykach subskrypcję zakończono w ciągu 1 godziny
po otwarciu zapisów

M O SK W A 5. 8.

Na 5500 wiecach

spółdzielcy polscy 
wyrazili profest
przeciwko

bezprawnej decyzji 
MZS

D otychczas odbyło się przeszło 
5.500 zeb rań  i w ieców , n a  k tó rych  
spółdzielcy polscy w yrazili o stry  
p ro te s t przeciw ko b ezp raw nej de­
cyzji reak cy jn y ch  przyw ódców  
M iędzynarodow ego Z w iązku Spół­
dzielczego, zm ierzającej do u su ­
nięcia spółdzielczości polskiej z 
szeregów  m iędzynarodow ej o rg a ­
nizacji.

W w oj. łódzkim  w  zeb ran iach  
p ro testacy jn y ch  w zięło udział p rze 
szło 12.000 spółdzielców .

Spółdzielcy w oj. w rocław skiego 
n a  jed n y m  z w ieców  p ro te s ta c y j­
nych uchw alili te k s t lis tu  do spó ł­
dzielców  angielsk ich , w  k tó ry m  
piszą m. in.:

— Jesteśm y  b a rd z ie j niż k ied y ­
ko lw iek  um ocnieni w  św iadom o­
ści, że d roga, k tó rą  kroczy spó ł­
dzielczość po lska  je s t  słuszna. W ie 
rżym y, że pom ożecie nam  w  n a ­
szej w&lće.

D olnośląscy spółdzielcy w iejscy  
w  liście  do spó łdz ie lców -ro ln ików  
F ra n c ji w zy w ają  ich do w spó lne­
go p ro testu  p rzeciw  decyzji MZS 

W w oj. k oszaliń sk im  odbyw ają  
się w  dalszym  ciągu w iece p ro te ­
stacy jne , w  k tó ry ch  dotychczas 
w zięło udzia ł ponad  40.000 spół­
dzielców.

Poważne sukcesy

komunistów
w wyborach 
samorządowych

w Japonii
TO K IO  5.5.

r\N IA  23 k w ie tn ia  odbyły  się w  
Jap o n ii w ybory  sam orządow e 

do w ładz m iejsk ich  I w ie jsk ich , a 
30 k w ie tn ia  — do sam orządow ych 
w ładz  obw odow ych.

M im o p rześlad o w ań  1 h is te r ii  an ­
ty k o m unistycznej, siły  postępow e, 
k tó ry m  przew odzi p a r tia  k o m u n i­
styczna, osiągnęły  znaczne sukcesy.

W edług d anych  cen tra ln e j k o ­
m isji w yborczej, do ra d  m iejsk ich  
i dzieln icow ych  Tokio w ybrano  54 
kom unistów , a do ra d  m niejszych  
m iast i w si w y b ran o  427 kom unis­
tów .

Ogółem  n a  k a n d y d a tó w  k o m u n i­
stycznych  głosow ało p rzesz ło  490 
tysięcy  osób, n ie  licząc w ielk iej 
liczby w yborców , k tó rzy  głosow ali 
na  k an d y d a tó w  jedno litego  fron tu .

Strajk robotników 
fabryki atomowej
w USA
NOWY JO R K  5.5.

U NITED PR ESS donosi, że w 
C akridge  (stan  Tenneessee) 

p rok lam ow ali s tra jk  robo tn icy  b u ­
dow lan i gazow ni, należącej do ko­
m isji atom ow ej S tanów  Z jednoczo­
nych.

P rzerw a ło  p racę  przeszło 1.100 
członków  zw iązku zaw odow ego ro­
bo tn ików  budow lanych , należącego 
do am ery k ań sk ie j fed erac ji pracy . 

R obotnicy ż ą d t ją  podw yżki plac.

KO M U N IK A T o ro zp isan iu  P a ń stw o w e j Pożyczki Rozw ojn G o­
spodark i N arodow ej ZSR R n a  sum ę 30 m ilia rd ó w  ru b li pow i­
tan y  zastał z ogrom ną rad o śc ią  przez społeczeństw o radzieckie. 

W iadom ość o rozp isan iu  pożyczki n ad an a  przez w szystk ie  rozgłośnie 
radzieck ie  w  godzinach popo łudn iow ych  dn ia  3 m aja , d o ta rła  lotem  
błyskaw icy  do n a jh a rd z ie j odległy ch zakątków  k ra ju  radzieckiego. 
Do zak ładów  przem ysłow ych i f a b ry k  w iadom ość o pożyczce d o ta rła  
w  chw ili, gdy robo tn icy  p ierw sze j zm iany dziennej kończyli pracę.

\A /H A L A C H  fab rycznych , bezpo- 
”  '  średn io  p rzy  w arsz ta ta ch  p racy  

odbyły  się w iece 1 m asów ki, na 
k tó rych  robo tn icy  radzieccy  w y ra ­
żali sw ą ap ro b a tę  d la  uchw ały  rz ą ­
du  po d k reśla jąc  jednom yśln ie , że 
now a pożyczka przyczyni się do 
dalszego w zm ocnienia potęg i p a ń ­
stw a radzieckiego, do dalszego p o d ­
niesien ia  dobroby tu  najszerszych  
rzesz narodu , do dalszej rozbudo­
w y m a te ria ln o  -  techn icznej bazy 
kom unizm u i dalszego w zm ocnie­
n ia  św iatow ego f ro n tu  obrony  po­
koju.

Społeczeństw o radzieck ie  zdając  
sobie sp raw ę z w ielk ich , tw órczych 
celów  państw ow ych  pożyczek r a ­
dzieckich nazw ało  now ą pożyczkę 
— pożyczką pokoju  i ro zkw itu .

„W  chw ili, gdy  zbrodniarze a m e­
ry ka ń scy  przekszta łca ją  kw itnące  
m iasta  K orei w  p u s ty n ie  —  o- 
św iadczył w y tap iacz  s ta ll zak ła ­
dów  „S ierp  i m ło t"  W acejszczuk — 
ludzie  radzieccy pochłonięci p o ko ­
jow ą, tw órczą  pracą p rzekszta łca ją  
p u sty n ie  w  kw itn ą ce  ziem ie . Pa­
tr io ty c zn y m  obow ią zk iem  każdeao  
człow ieka  radzieckiego  je s t su b ­
sk ryb o w a n ie  p o ży czk i, p rzyśp ie sze ­
nie realizacji w ie lk ieg o  s ta lin o w ­
skiego p lanu  przeobrażen ia  p r z y ­
rody".

Po zakończeniu  w iecu  i m asów ek 
robo tn icy  se tek  zak ładów  przem y­
słow ych ZSR R p rzy stąp ili do su b ­
sk ry p c ji obligacji now ej pożyczki. 
W M oskw ie w  godzinach w ieczor­
nych  dn ia  3 m a ja  pożyczkę .sub ­
sk rybow ali uczeni, p isarze, artyści, 
se tk i tysięcy  ludnośc i stolicy.

W  L en ing radzie  w  godzinę po Ba­
dan iu  przez rad io  k o m u n ik a tu ' o 
rozp isan iu  pożyczki, w  w ielu od ­
działach  fab rycznych  su b sk ry p c ja  
została  ukończona.

P rezy d iu m  W C SPS p o d ję ło -u -  
chw ałę  za leca jącą  w szystk im  o rg a ­
nizacjom  zw iązkow ym  w zięcie 
czynnego udzia łu  w  sub sk ry b o w a­
n iu  now ej pożyczki.

C ała p ra sa  rad z ieck a  pośw ięca 
obszerne a rty k u ły  rozp isan iu  no ­
w ej pożyczki. D ziennik  „ P ra w d a ” 
w  a r ty k u le  w stęp n y m  pt. „Pożycz­
ka  b udow nictw a pokojow ego" pod­
k reśla , że P ań stw o w a Pożyczka 
R ozw oju  G ospodark i N arodow ej 
ZSR R  (em isja 1951 r.) pow itana  
zosta ła  przez n aród  radzieck i jak o  
pożyczka b udow nictw a pokojow e­
go, dalszego rozw oju  socjalistycz­
nej gospodark i, k u ltu ry  i dobro­
b y tu  m ilionow ych  rzesz p ra c u ją ­
cych.

R adzieckie pożyczki — to p ra w ­
dziw e ludow e pożyczki. S łużą one 
żyw otnym  in teresom  narodu , w ie l­
k iem u b u dow nictw u  k om unistycz­
nem u, um ocnien iu  potęgi ukocha-

800 pracowników technicznych
otrzymało już

dyplomy inżynierów 
.  specjalistów
USTAW A o stopn iu  inżyn iera , u -  

m o żliw ia jąca  o trzy m an ie  d y ­
p lom u in ży n ie ra  -  sp ecja listy , 
p racow nikom  techn icznym , re a li­
zow ana je s t  w  coraz szerszym  za­
kresie.

P e łn a  rea lizac ja  u staw y  pow in­
n a  dać  gospodarce narodow ej w 
ciągu 6-la tk i p o nad  4 tys. n o ­

w ych inżynierów  różnych  specja l­
ności.

D otychczas dyplom  inżyniera, 
po złożeniu odpow iednich  egzam i­
nów , w zględnie, w  zależności od 
decyzji specja lnych  kom isji w ery - 
fikacy jno  -  kw alifikacy jnych , ca ł­
kow icie bez egzam inów  — uzy­
skało  około 900 pracow ników  tech 
nicznych różnych branż.

W obec dużego nap ły w u  k a n ­
dydatów , u b iegających  się o ty ­
tu ł inżyn iera , w  celu uzuoełń ie- 
n ia  ich w iadom ości teo re tycz­
nych. N O T i branżow e s to w a rzy ­
szenia  techn ików  i inżynierów  
u ruchom iły  szereg  6-m iesięcz­
nych ko respondency jnych  k u r ­
sów  przygotow aw czych. K ursy  
tak ie  p row adzone są d la  ró ż­
nych specjalności, np. k u rs  r. za­
kresu  m echan ik i, m iern ic tw a, 
ceram ik i, w łók ienn ic tw a, górnic 
tw a, e lek tro tech n ik i itp. 
D otychczas n a  k u rsy  te  zgłosiło 

się około 5 ty«. kandydatów .

n e j ojczyzny. Oto dlaczego pożycz­
ki pań stw o w e w  ZSR R cieszą się 
ogrom ną popularnością  1 są  m a­
sow o subskrybow ane.

M in ister finansów  ZSRR — 
Z w ieriew  — stw ierdza  na  łam ach  
„P raw dy":

„R adzieckie  p o ży czk i państw o w e  
są d o d a tko w y m  źród łem  dochodu 
U) osob is tym  budżecie każdego o- 
b yw a te la , k tó ry  p o życzkę  s u b sk ry ­
bow ał .W okresie p o w o jen n y m  z 
ty tu ł  u w yg ra n ych  p rem ii ludność  
radziecka  o trzym a ła  około 17 m i­
liardów  rubli",

Jed n o m y śln a  su b sk ry p c ja  n o ­
w ej pożyczki — kończy m in ister 
Z w ieriew  — um ocni jeszcze b a r ­
dziej potęgę ZSRR, zapew ni d a l­
szy rozw ój naszej gospodarki n a ­
rodow ej, dalszy ro zk w it nau k i 
i k u ltu ry , przyśpieszy  budow ę 
kom unizm u.

Rzemiosło
uspołecznione

wykorzystuje 
na szeroką skalę
w produkcji
odoadki użytkowe

W bieżącym  roku  uspołecznione 
rzem iosło  w ykorzystyw ać będzie 
p rzy  p rod u k c ji p raw ie  w yłącznie 
odpadki użytkow e.

Ju ż  obecnie w  b ran ży  skórzanej 
70 proc. su row ca — to cenny su ­
row iec odpadków y, z k tó rego  p ro ­
d u k u je  się estetyczne to rby , rę k a ­
w iczki, p o rtfe le  i w szelkiego ro ­
dzaju  g a lan te rię  skórzaną .

O dpadki uży tkow e dosta rczane  
są do poszczególnych zakładów  
przez C e n tra lę  P rzem ysłu  S kórza­
nego i bezpośredn io  z garb arn i.

W b ran ży  m eta low ej połow ę su ­
row ca przeznaczonego obecnie do 
p ro d u k c ji stanow ią odpadki, pod­
czas gdy jeszcze w ub. roku  od­
pad k i te  s tanow iły  zaledw ie około 
15 proc. ogólnej ilości surow ca. Do 
końca b.r. p rod u k c ja  tego działu  
rzem iosła p raw ie  całkow icie p rze­
staw iona będzie na w ykorzystan ie  
odpadków  użytkow ych.

Rów nież w  pow ażnym  stopn iu  
su row iec odpadkow y p rzerab ian y  
Jest w zak ładach  branży  w łók ien­
niczej. P raw ie  w szystk ie  spółdziel­
nie kraw ieck ie  w w oj. w ro c ław ­
sk im  p racu ją  w yłącznie n a  od­
p adkach  użytkow ych d o sta rcza­
nych  z C en tra li T eksty lnej.

Do końca b r. w szystk ie zakłady 
b ran ży  w łókienniczej będą  korzy­
stać w  porów naniu  z ogólną m asą 
surow ca w  50 proc z odpadków .

Str. J S Ł O W O  P O L S K I !

Brak węgla -  drożyzna -  wzrost podatków

—  oto skutki remilitaryzacji
Niemiec zachodnich

M o i k w i  S. S.

P RAW DA" zam ieszcza a r ty k u ł uwego ko responden ta  z N iem iec 
zachodnich, N aum ow a, n a św ie tla jący  sk u tk i gospodarcze rem i­

lita ry zac ji N iem iec zachodnich.

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
— C zy państw o  ju ż  za m a ­

wiali?

A u to r stw ierdza  na  w stępie, że 
obecnie n a  te ren ie  Niem iec zachod­
n ich  nie m a p raw ie  gałęzi p rze­
m ysłu , k tó ra  by  w  te n  lub  inny 
sposób n ie  w spółdziałała  w  p ro ­
d u k c ji w ojennej. N aum ow  p rzy ta ­
cza dan e  niem ieckiego In s ty tu tu  
G ospodarczego, z k tó rych  w ynika, 
że p rodu k c ja  p rzem ysłu  w ojennego 

i N iem iec zachodnich  w zrosła w  ro - 
j ku  ub iegłym  o przeszło 65 proc.,
I w ów czas gdy p rod u k c ja  dla celów 
j pokojow ych n ie osiągnęła jeszcze 
| poziom u z 1936 r. 
j Jed n y m  z n a jbardzie j k a ta s tro -  
| fa lnych  sku tków  rem ilita ryzacji 
' gospodarki N iem iec zachodnich jest 

kryzys w  przem yśle w ęglow ym . 
K ryzys ten  p rzy b ra ł szczególnie 
groźne rozm iary  w  końcu ub. ro ­
ku. U biegła zim a m inęła  d la  m iesz­
kańców  Niem iec zachodnich pod 
znakiem  dotkliw ego b rak u  opału.

T ru d n ą  sy tu a c ję  opałow ą w 
Niem czech zachodnich  w y k orzysta­
li eksporterzy  am erykańscy  d o s ta r­
czając w ęgiel am ery k ań sk i po ce­
nach trzyk ro tn ie  w yższych od ccn, 
k tó re  Niemcy zachodnie o trzym u­
ją  za w ęgiel w łasny.

W  ślad  za kryzysem  w ęglow ym  
— pisze dalej rraum ow  — n a s tą ­
pił kryzys w  dziedzinie inwestycji* 
P rzestaw ien ie  przem ysłu  na  tory  
w ojenne w ym aga ogrom nych sum. 
W w aru n k ach  n iep rzerw an ie  w zra ­
sta jących  w ydatków  na u trzym anie 
w ojsk  okupacy jnych  i na tw orze­
nie niem ieckich  oddziałów  w ojsko­
w ych, „rząd" w  B onn nie był w sta 
nie dostarczyć przem ysłow com  w o­
jennym  potrzebnych środków  ze 
sw ego budżetu . T rzeba było uciec 
się do. w yciśnięcia o sta tn ich  soków 
z ludzi p racu jących . „R ząd" w 
Bonn zap ro jek tow ał osta tn io  dalsze 
podw yższenie z dniem  1 czerw ca

Izba Ludowa NRD
omówi sprawę

referendum przeciwko 
remilitaryzacji

B e r l i n  5. 5.
\K J  ŚRODĘ, 9 m aja  zb iera  się 

na sw e X posiedzenie p le­
n a rn e  Izba L udow a N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej.

Na porządku dziennym  — sp ra ­
w a R eferendum  Ludow ego przeciw  
ko rem ilita ry zac ji i na rzecz za­
w arcia  t r a k ta tu  pokojow ego jesz­
cze w  1951 roku.

P onadto  Izba L udow a om ówi 
sp raw ę zorganizow ania III  Ś w ia­
tow ego F estiw a lu  M łodzieży i S tu ­
dentów .

r j  O coraz liczniejszych p ro te - 
stów  przeciw ko bezpraw nem u 

zakazaniu  re fe ren d u m  w  spraw ie 
rem ilita ry zac ji przez „rząd" w 
B onn przyłączyli się robo tn icy  i 
u rzędn icy  konsum ów  fab rycz­
nych, obsługujących 'zak ład y  K rup  
pa w  Essen. W liście do A denaue- 
ra  piszą oni m. in.:

„Przeżyliśm y w ojnę w Essen. 
W yciągnęliśm y nau k ę  z tych 
strasznych  dośw iadczeń. O drzu­
cam y w szelką rcm ilita ryzację  
Niem iec, dom agam y się n a ty c h ­
m iastow ego zniesienia zakazu re 
ferendum  i położenia k resu  t e r ­
rorow i przeciw ko obrońcom  po­
koju".

/ - O S I  A D Y  
K/LU 8 O U lC

br. podatków  o 30 proc. D rożyzna
w  N iem czech zachodnich  ro śn ią  
bezustannie.

P ra sa  niem ieckich  k ró lów  a r ­
m at bezczelnie dom aga się o tw a r­
cia N iem com  zachodnim  rynków  
zbytu  oraz p raw a u tw orzen ia  n ie ­
m ieckich kolonii handlow ych w  
A fryce, n a  B lisk im  W schodzie i w  
Azji. W B onn —  pisze N aum ow  — 
liczą na  pew no na  pow odzenie tych  
ekspansyw nych  p lanów . Z w olen­
nicy rew anżu  ra c h u ją  n a  p o p a r­
cie sw ych „starszych partn eró w " — 
m onopoli am erykańsk ich , zw łasz­
cza gdy chodzi o um ocnienie po­
zycji im peria lizm u niem ieckiego 
kosztem  sąsiadów  zachodnio-euro­
pejskich.

Lecz w  B onn — stw ie rdza  
au to r  — nie uw zględniono te j nie 
zm iernie w ażnej okoliczności, że 
n ic w szystko na  kuli z iem skie j 
podlega w ładzy W all S treet. 
Rozwojem  św ia ta  k ie ru ją  p ra ­
wa, wobec k tó rych  bezsilni są 
m acherzy  im peria listyczni.

Krótkie
wiadomości

Z  kra fu
•  Dzięki dobrej k onserw ac ji i 

opiece nad park iem  m aszynow ym  
w czasie kam panii w iosennej, za­
łogi PO M -ów  osiągnęły 82 proc. 
w ykorzystan ia  ciągników , zaosz­
czędziły ponad 20 tys. kg ia l iw a  
płynnego i w iele sm arów .

•  W edług prow izorycznych d a ­
nych, w stolicy „ tró jk i"  zebra ły  
na fundusz Św iatow ej R ady P o­
koju  ponad 230 tys. zł, w w oj. o l­
sz tyńskim  — 300 tys. zł, szczeciń­
skim  — 165 tys. zł, zielonogórskim  
— 150 tys. zł, 1 woj. w arszaw ­
skim  — 150 tys. zł.

O Do Szczecina p rzybyła dele­
gacja  ko lejarzy  z dyrekcji G reis- 
fa ld  z NRD, przyw ożąc k ilkadzie­
sią t listów  z serdecznym i pozdro­
w ieniam i d la ko lejarzy  polskich z 
okazji Sw ięfa 1 M aja.

•  Z okazji Św ięta  1 M aja w y­
sokie odznaczenia państw ow e o- 
trzym ali przodu jący  członkow ie 
spółdzielni p rodukcyjnych  i ro b o t­
nicy PGR, za w ybitne zasługi w  
rozw oju  naszych gospodarstw  so­
cjalistycznych.

•  Na rozpoczynające się w  dn. 
5 bm. w  K openhadze obrady  b iu ra  
Św iatow ej R ady Pokoju, w yjechał 
w iceprzew odniczący b iu ra  prof. 
Leopold Infeld.

Ze świata
♦  W C hinach L udow ych czyn­

nych je s t obecnie 46 tys. spół­
dzielni, do k ‘.órych należy  30 m i­
lionów członków. W porów naniu  z 
rokiem  ubiegłym , liczba spółdziel­
ni w zrosłą o 77 proa., a liczba 
członków  przeszło dw ukro tn ie .

♦  N aród albańsk i pow itał Swię 
to 1 M aja now ym i sukcesam i p ro ­
dukcyjnym '. P onad 40 zakładów  
przem ysłow ych przedterm inow o 
w ykonało  plsr. k w arta ln y . R olni­
cza spółdzielczość produkcyjna o- 
garn ia  coraz szersze rzesze ch łop­
stw a albańskiego Ilość ziemi u -  
p raw nej w spółdzielniach w zrosła 
w ub. roku o 50 proc., w porów ­
nan iu  z rokiem  1949.

♦  Ze S tam bułu  donosi A gencja 
Tass, że 40 osób aresz tow anych 
przed m iesiącem  pod zarzu tem  
„propagandv  kom unistycznej" roz­
poczęło s tra jk  głodowy.

Na odbytej 3 m aja  dorocznej 
konferencji zw iązków  zaw odo­
w ych górników  południow ej W a­
lii uchw alono rezolucje, dom aga­
jące się zachow ania pokoju i 
w zm ocnienia przy jaźn i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim . U chw alono rów  
nież rezolucję, w zyw ająca do de* 
m ilita ryzacji N iem iec o raz rezo­
lucję, dom agającą się od rządu  
b ry tv isk iego  rozw oiu w ym iany  
handlow ej >ę Zw iązkiem  R adziec­
kim  i k ra iam i Europy w schodniej.

♦  Rząd k anady jsk i zaw arł z 
rządem  USA um ow ę w  sp raw ie  
am erykańsk ich  baz w ojennych na  
N ow ej F unland ii. Rząd k a n a d y j­
ski zrezygnow ał przy  tym  z su ­
w erennej w ładzy na obszarze tych 
baz.

^  W p ią tek  doszło znów do 
sta rć  w  strefie  zdem ilitarvzow a- 
nei m icdzv Svria  a Izraelem . W 
tvm że dniu zeb ra ła się m ieszana 
kom isja rozejm ow a izrae lsk o -sy - 
rvi«ka

A  W D ouarnez (F rancja! w rz u ­
cono do m orza 13 tys. k ilo g ra ­
m ów  m akre;i. W ielcy h u rtow nicy  
rybn i pragnęli w  ten snosóh u n ie ­
m ożliw ić zniżkę cen m akreli.

A  P rzv  zakładach im. S ta lina  
w  Moście (C zech a  rozpoczęła p ra ­
cę pierw sza w  Czechosłowacji a -  
m a tjrs k a  opera robotnicza.



Pismo które ujychoiuuje pokotenia^reiuolucjonistóiu% ■

Od 39 la ł służy ^P raw da"
Iffitereśom Indu pfpcrajcĘceg’®

i Jest trybuną radzieckkhftnąi$dójw
J& , ,, S4 *  ** \ ł

Sumienne, sprawdzone informacje 
i  tiuórcza krytyka id  gazecie 
pomagają J pracoujać 
i usuu;ać błędy i niedociągnięcia

S Ł O W O  r O Ł S K IS S ir .  ‘

JUbmSrgmoSie

L enin , S ta lin  ł  M ołołow  w loka lu  „ P raw dy" w  191S r. *.

W  POŁOWIE kwietnia 1912 roku, wieczorem w  Peters­
burgu, w  mieszkaniu Poletajewa, posła do Dumy, ze­
brało się pdęć osób: członek KC Józef Stalin, dwaj po­

słowie: °oletajew  i  Pokrowski, i dwaj literaci: Olmiński
i Baturin. Uzgodnili oni, w m yśl wskazań przebywającego na 
emigracji Lenina, platformę pierwszego bolszewickiego pi­
sma codziennego i opracowali jego pierwszy numer. Pismem  
tym była „Prawda". Dnia 5 maja 1912 roku ukazała sdę 
„Prawda" na mieście. Dzień ten obchodzorty jest od tej chw i­
li uroczyście jako dzień święta prasy.

„ P ra w d a "  m a za so b ą  39 la t  
p racy  i w a lk i w  służb ie  lu d u  p r a ­
cującego. W raz  z n ią  „ w y ras ta ło  
całe  pokolen ie  p ro le ta r ia tu  rew o ­
lucy jnego , k tó re  dok o n a ło  później 
P aźd z ie rn ik o w ej R ew olucji S o c ja ­
listyczne j" . (K ró tk i K u rs  H isto rii 
W K P(b)). G aze ta  ta , p rzeznaczona 
d la  n a jszerszy ch  w a rs tw  ro b o tn i­
czych, s ta ła  się od p ie rw szy ch  dn i 
p o tężn ą  b ro n ią  w  rę k a c h  p a r t i i:  
p rzy  je j pom ocy bolszew icy  rozsze 
rza li i u m acn ia li sw e  w p ły w y  w  
m asach . „ P ra w d a "  zd o b y ła  sobie 
szybko  w ie lk ą  p o p u la rn o ść  i o f ia r  
n e  po p arc ie  dz ies ią tk ó w  tysięcy  ro  
botn ików , dzięki k tó re m u  —  m im o 
s ta ły c h  p rześlad o w ań  p o licy jnych , 
k o n f isk a t i k a r  —  p ism o  m ogło 
istn ieć  i ro zw ijać  się. W  ciągu 
dw óch  i pół ro k u  rząd  c a rsk i za ­
m y k ał gaze tę  osiem  razy , lecz u k a  
zyw ała  się ona  n a  now o pod zm ie 
n ioną , choć zb liżoną do p o p rzedn ie j 
nazw ą. O p o p u la rn o śc i i ro li, ja k ą  
o dgryw ało  w ów czas to  p ism o, 
św iadczyć m oże fa k t, iż w śró d  m as 
robo tn iczych  zaczęto  nazy w ać  b o l­
szew ików  „p raw d zis ta m i" .

»  M E R Y K A N IE  o f ia r o w u ją  H is z p a n i i  
“ w  z a m ia n  z a  p r z y s t ą p ie n i e  d o  P a k ­

tu  A t la n ty c k ie g o . . .  a n g ie l s k i  G ib r a l t a r .
W o b e c  te g o  r z ą d  a n g ie l s k i  u c h w a l i ł  

o f ia r o w a n ie  r e ż im o w i  F r a n c o . . .  f r a n c u ­
s k ie g o  M a rp k a .

R ó w n ie ż  1 r z ą d  f r a n c u s k i  p o ś p ie s z y ł  
z d a r e m ,  o f ia r o w u ją c . . .  b e lg i j s k ie  K o n  
g o . (zg)

*
n  W  u  e m ig r a n tó w  w L o n d y n ie  r o z -  
“  m a w ia  n a  t e m a t  „ D n i  O ś w ia ty ,  
K s ią ż k i  i P r a s y " .

— Co o n i  t a m  w  k r a j u  t a k  c h lu b ią  
» lę o s ią g n ię c ia m i  w  t e j  d z ie d z in ie .  A 
c z y  n a s z a  g o l rd z ln o w s k a  p o l ic j a  n ie  
d a w a ła  lu d z io m  s z k o ły ,  a  c z y ż  n ie  
n a jm i ls z ą  l e k t u r ą  b y ły  d la  n a s z y c h  
p rz e m y s ło w c ó w  k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , a 
p r a s a  p o d a tk o w a  m o ż e  ź le  d z ia ła ła ? .. .

(zg)

Młodzieżowy

zespół 
artystyczny
z Łodzi

pojedzie 
do Berlina
B A L E T  i o rk ie s tra  sym foniczna 

Zespołu A rtystycznego  p rzy  
Łódzkim  Młodzieżowym Domu K ul­
tu ry  przeżyw a n ie  lad a  em ocję: obie 
sekcje p o jad ą  z w ystępam i do B er 
lin a  n a  zlot m łodzieży dem okratycz 
n e j. Obecnie t rw a  w ytężana praca  
n ad  ostatecznym  udoskonaleniem  
fo rm y  baletu  i o rk iestry .

W  skład  Zespołu A rtystycznego  
M D K  w chodzą ponad to  chór, te a tr  
a m ato rsk i, zespół akordeonistów  i 
o rk ie s tra  dęta. Zespół liczy 319 
członków, re k ru tu jący c h  się spo­
śród młodzieży robotniczej i  szkol­
nej.

M łodzieżowa ek ip a  a rty s ty czn a  
m a ju ż  n a  swym koncie liczne suk ­
cesy. Zespół w ystępow ał w roku 
ub:egłym  na  zlocie młodzieży demo 
k ra ty czn e j w N R D  j b ra ł udzjał w 
wielu akadem iach  cen tra lnych  w 
W arszaw ie . W e współzaw odnictw ie 
ogólnopolskim b a le t zespołu za ją ł 
I  m iejsce, chór zaś uzyskał drugą 
lokatę.

T ę doskonałą fo rm ę Zespół A rty  
styczny M DK zaw dzięcza en tu z jaz­
m owi młodzieży, je j  system atycznej 
p ra c y  pod k ierunkiem  w ykw alifi­
kow anych pedagogów  i in s tru k to ­
rów . Jednym  z n ich  je s t  p ro f. S o  
s iń sk ' —  kierow nik  g ru p y  akorde­
onistów , k tó ry  cieszy się ogromnym, 
uznaniem  i sy m p a tią  sw ych młodo­
c ianych  uczniów.

lio rcsp . M . S a n :górski

W  IN T E R E S IE  SPRA W Y  
R O B O TN IC ZE J

C  K Ą D  p ły n ę ła  ta  o lb rzy m ia  po ­
p u la rn o ść  zdoby ta  przez  „ P ra w  

dę“ od p ierw szych  d n i je j is tn ie ­
n ia? W  p ie rw szy m  n u m erze  p i­
sm a, w  a r ty k u le  w stęp n y m  p ió ra  
S ta lin a , dz ienn ik  w  ty ch  słow ach  
zapow iada ł p ro g ra m  sw ej d z ia ła l­
ności :

„ ...O św ietlan ie  d róg  ro sy jsk ie ­
go ru ch u  robo tn iczego  św ia tłem  
m ięd zy n aro d o w ej soc ja ld em o k ra  
cji, szerzen ie  p raw d y  w śród  ro ­
bo tn ików  o p rzy jac io łach  i w ro ­
gach  k lasy  robo tn iczej, s ta n ie  n a  
s tra ż y  in te re só w  sp raw y  robo tn i 
czcj — oto cele, ja k ie  p rzy św ie­
cać będ ą  „P raw d zie".
Cele te  rea lizo w ała  „P raw d a"  

przez ca le  39 la t  sw ej działalności.

R O B O TN IK
W SPÓ ŁR ED A K TO R EM G A ZETY

T T TR ZY M U JE  ona od ow ych  ciem  
^  n y ch  dn i w a lk i z c a ra te m  aż 
po dzień  dzisiejszy , dz ień  budow y 
kom unizm u  — n a jśc iś le jsz y  zw ią­
zek z m asam i, n a jśc iś le jsz y  k o n ­
ta k t  ze sw ym i czy te ln ikam i. J e s t  
to gazeta , k tó rą  ro b o tn ik  n ie  ty l­
ko czyta, a le  i w sp ó łred ag u je .

W początkow ych  la ta c h  u k azy ­
w an ia  się się „ P ra w d y "  n a  lam ach  
jej zam ieszczano ty siące  ko resp o n  
dencji, op isu jących  nędzę, n iedo lę  
i k ap ita lis ty czn y  w yzysk, w  ja k im  
żyła k la sa  robo tn icza .

P ię tn o w ała  „ P ra w d a "  carsk ie  
rządy , u s tró j, o p isyw ała  w alkę , ja  
ką  toczą robo tn icy , p isa ła  o s t r a j ­
kach , o rgan izow ała  zbiórk i n a  po 
moc s tra jk u ją c y m . W ychow yw ała 
m asy robo tn icze  w  d u ch u  m iędzy-

n aro d o w ej so lid a rn o śc i ̂ p ro le ta r ia ­
ck ie j. '

K O R E SPO N D E N C I —  *
N A JC E N N IE JS Z Y  A K TY W  

R E D A K C JI
■ \p  R A W D A " b y ła  n o w y m  ty p em  
i ł  f  gazety , n iezn an y m  d o tąd  w  
p ra s ie  k a p ita lis ty c z n e j. N aw iązu ­
ją c 1# do tr a d y c ji  „ Isk ry "  s tw o rzy ła  
ona'j g ęs tą  sieć k o resp o n d en tó w  ro  
botrticzych, p rz y  pom ocy  k tó ry c h  
u trz y m y w a ła  śc isły  k o n ta k t  z m a ­
s a m i .K o r e s p o n d e n c i  p isa li  do 
„P raw idy" n a  w szy stk ie  in te re su ją  
ce i c h \  tem a ty , p o ru sza li zarów no  
p a lące  p ro b lem y  dn ia  codziennego, 
ja k  i zasad n icze  sp ra w y  w a lk i z 
c a ra tem .t I obecnie, ta k  ja k  w ów -f 
czas, n a  i łam ach  „ P ra w d y "  wypo-< 
w ia d a ją  sdę szerok ie  rzesze lu d n o ij 
ści. Z m ien iły  się  je d n a k  tem a ty : 
p n ru sz a n e t p rzez  k o resp o n d en tó w .; 
P isz a  oni dzisia j o sw ych  osiągnię; 
c iach  w  fa b ry k a c h , ko łchozach , n a  
w ie lk ich  b u d o w lach  kom unizm u.! 
O g łaszają  w ezw an ie  do so c ja lis ty -ł 
cznego w spó łzaw o d n ic tw a , zam ieszi 
cza ją  sp raw o zd a n ia  z re a liz a c ji s ta  
lin o w sk ich  p ięc io la tek , w y ra ż a ją  
sw e p o g ląd y  n a  te m a t w ażn y c h  w y 
p ad k ó w  m iędzy n aro d o w y ch , czy; 
też  w e w n ę trzn y ch  rad z ieck ich . , Ą

Vz V
T W Ó RC ZA  K R Y TY K A  

PO M A G A  U SU W A Ć B R A K I 
I  N IED O C IĄ G N IĘ C IA

Ł AM Y  „ P ra w d y "  s ą  też  o tw a r­
te  d la  tw órczej k ry ty k i. Czy­

te ln icy  donoszą sw ej gazecie  o n ie  
d o m ag an iach  i n ied o c iąg n ięc iach  
w d a n y m  zak ład z ie  p racy , n a  t a ­
k im  czy in n y m  od c in k u  życia  r a ­
dzieckiego. N a p u b lik o w a n iu  ty ch  
in fo rm ac ji n ie  kończy  się  je d n a k  
ro la  g aze ty  rad z ieck ie j. „ P ra w d a "  
— a  za n ią  in n e  p is m a w y c h o d z ą -

|ce w  Z S R R ' — sp raw d za , b a d a  o- 
łtrz y m a n e  in fo rm a c je ,; a  n as tęp n ie  
[ in te rw en iu je , w alczy? o  z likw idow a 
in ie  niedociągnięć.)
" W  „ P ra w d z ie " -c z y te ln ik  z n a jd u ­
je  w y cze rp u jące  “.o św ie tle n ie  n a j ­
w ażn ie jszy ch  w jjd a rz e ń  po litycz­
nych . ^ „P raw d a"  d ru k o w a ła  ró w - 
n ież  1? d ru k u je  n a d a l  a r ty k u ły  do­
ty czące  te o r ii  i t h is to r ii  m ark siz  
m u  -  i le n in iz m u .r

N ie m a  w  „P raw d z ie" , Jak  z re ­
sz tą  w  ca łe j i p ra s ie  rad z ieck ie j, r e ­
w o lw ero w y ch  ty tu łó w , n ie  m a  sen 

fsacy jtiych  w iad o m o śc i z życia  „gól 
n y ch  sfe r" .

P ra s a  ra d z ie c k a / je s t  p ra s ą  po- 
iw ażną; i czy te ln ik ó w  sw y ch  zdoby 
w a  nfe ta n ią  se n sacy jn o śc ią  ty tu ­
łów  i 't r e ś c i ,  lecz  g ru n to w n ą  in fo r 

,m a c ją ’;. i g łęb o k im  w n ik a n ie m  w 
jisto tneH  z a g a d n ie n ia ; życia  i p racy  
f sw ych  5 czy te ln ik ó w . •

TK Y BD N A  
f |  R A D Z IE C K IC H  N A RO D Ó W

P  R A W D A “ —  k tó ra  fo rm u je  1 
> i *• z a razem  odzw ierc ied la  op in ię  
m aro d ó w  rad z ieck ich  —  od eg ra ła  
w ie lk ą  ro lę  w  o k res ie  o s ta tn ie j w oj 
ny, m o b ilizu jąc  m asy  do w y tężo ­
n e j w alk i, n a  fro n c ie  1 n a  ty łach .

P o  zw ycięsk ie j w o jn ie  „ P ra w ­
d a"  s ta ła  i sig t r y b u n ą  n a ro d ó w  ra  
dzieck ich , o d b u d o w u jący ch  k r a j  ze 
zn iszczeń  w o jen n y ch , p rz e o b ra ż a ją  
cych  p rzy ro d ę , b u d u ją c y c h  k o m u ­

n iz m .
„ P ra w d a ” a  w ra z  i  n ią  cala 

p ra sa  ZSR R , służy  sp ra w ie  po ­
k o ju . D em ask u jąc  podżegaczy 
w o jen n y ch  i p ro p a g u ją c  potężny  
ru c h  ob rońców  p oko ju  „ P ra w ­
d a "  sto i n a  s tra ż y  in te re só w  bli 
sk ic h  ca łe j p o stę p o w ej lu d zk o ­
ści.

Na widowni międzynarodowej

Recenzja z koncertu

którego nie było
to typoiuy przykład 

metod pracy dziennikarzy USA
I / I E D Y  p a rę  tygodn i tem u  zn an y  d y ry g en t am ery k ań sk i, W a lte r  
1 1  K ap p esse r, w yszed ł n a  e s tra d ę  n a  k oncerc ie  w  St. Louis, w  r ę ­
ku  z am ias t pa łeczk i d y ry g e n ta  trz y m a ł gazetę. „Z rob ię  coś b ardzo  
n iezw ykłego  —  ośw iadczył zd u m io n e j publiczności — p rzeczy tam  

w am  recen z ję  z k o n certu , K T Ó R Y  M A  S IĘ  ZA  C H W IL Ę  R O Z­

H . Z.

PO C ZĄ Ć ".

T a zab aw n a  w iadom ość, cy to ­
w a n a  przez ty g o d n ik  „T im es" w  
d n iu  9 k w ie tn ia  b r, n ie  je s t 
czym ś n iesp o ty k an y m . G afy  tego 
ro d za ju , ja k ą  po p e łn ił d z ien n i­
k a rz  p ism a „G lo b e-D em o cra t"  w  
S t. Louis, H a rry  R. B u rk ę , z d a rz a ­
ły  się  n ie ra z  w  n ie je d n y m  „p o ­
rząd n y m " piśm ie.

N ieraz  ju ż  recenzenci te a tra ln i, 
zam ieszczali „na  w y ro st"  sp raw o ­
z d an ia  z p rzed staw ień , odw ołanych  
w  o sta tn ie j chw ili. A le in cy d en t 
te n  je s t  n iezm iern ie  c h a ra k te ry ­
styczny  d la  dz iałalności ca łe j p r a ­
sy  am ery k ań sk ie j, k tó ra  po slu su  
je  się gotow ym i w zoram i i fo r ­
m ułkam i, k tó ra  „n a  w y ro st"  p rz y ­
go to w u je  k o m en ta rze  i in fo rm acje , 
m a jące  n a  celu  p rzede  w szystk im  
ro zp ę ty w an ie  h is te r ii  w o jen n e j, 
w zn iecan ie  n ien aw iśc i i szerzenie 
oszczerstw a.

„K A ŻD E K ŁM STW O  
JE S T  D OBRE JE Ś L I D A JE  ZY SK " 

— TO DEW IZA 
A M ER Y K A Ń SK IC H  PISM A K Ó W
jV  IEM A L cała  p ra sa  a m e ry k a ń -  
* ’  ska, z n ie licznym i w y ją tk am i, 
w y s tę p u je  jek o  rzeczn ik  w ielk iego  
k ap ita łu , je s t  jego  częścią sk ła d o ­
wą, a w ydaw cy  d zienn ików  i  cza­

sop ism  są  w ie lk im i k ap ita lis tam i.
„ P ro d u k c ja  gazet", ta k  sam o ja k  

p ro d u k c ja  w szelk iego  ro d za ju  a r ­
ty k u łó w  p rzem ysłow ych , je s t  p ra -  
tyie całkow icie  zm onopolizow ana 
przez w ie lk ie  tru s ty  , k tó re  je d n o ­
czą w  sw ych rę k a c h  n ie  ty lk o  w y ­
d aw n ic tw a  i  d ru k a rn ie , a le  i p rz e ­
m y sł p ap iern iczy , a  n a w e t p rze -

m ysi d rzew ny . O koło 40 proc, 
d z ienn ików  je s t  w łasn o śc ią  za le ­
dw ie  k ilk u n a s tu  k oncernów . N az­
w iska  w ie lk ich  w ydaw ców , ja k  
H earst, M ac C orm ick  czy G arrnet, 
to n azw isk a  p rzed staw ic ie li „w ie l­
k iego b usinessu" , ja k im  je s t  p ra sa  
a m ery k ań sk a , p rzed staw ic ie li n a j ­
sk ra jn ie jszeg o  w  ch w ili obecnej in» 
perializm u.

T a k  ja k  w szy stk ie  In n e  gałęzi# 
p rzem ysłu , a m e ry k a ń sk i p rzem y ał 
p ra so w y  u lega  coraz w iększej k e n  
c e n t r a c j i  Je d n a  z am ery k ań sk ich  
spó łek  h an d lo w y ch  je s t  w łaścicie­
lem  dw óch  trzec ich  w y d aw n ic tw  
p eriodycznych , u k azu jący c h  się n a  
te re n ie  tego  s ta n u . W  1230 w ięk ­
szych m iastac h  z U SA  w ychodzi 
ty lk o  je d n a  lu b  n a jw y że j dw ie  ga­
zety.

W
„W O L N O ŚĆ - SŁOW A 

A M ER Y K A Ń SK IM  W Y D A N IU

Służąc in teresom  klasow ym  bur- 
żuazji p ra s a  p rzedw ojenna u ra b ia ­
ła  op in ię  pub liczn ą , szerząc fałsz, 
zak łam an ie  i  dem oralizację , p ro p a ­
g u ją c  faszyzm , rz u c a ją c  kalum nie 
i o szczerstw a n a  ZSR R, d ław iąc  
w szelką postępow ą i  wolnościową 
m yśl. N ie  p rzeb ie ra ła  w  środkach 
w  celu tu m an ien ia  lud z i: pom a­
g a ła  policji i sądom  w  dław ieniu  
n a ra s ta ją c e g o  ru ch u  rew olucy jne­
go, w spom agała  ich a ta k i  n a  wszy­
stk ich , k tó rzy  w ystępow ali przeciw  
ko rządom  głodu i te r ro ru , p row a­
dziła nagonkę szow inistyczną, tę p i­
ła  w szystko co nowe, postępow e i 
rew olucyjne, co było n a jp ię k n ie j­
sze w naszych trad y c jach .

B u rżu azy jn a  p ra sa  usiłow a ła  od­
wrócić uw agę społeczeństw a od n a j 
isto tn ie jszych  problem ów  życia — 
polityk i, w alk i k lasow ej. A by to 
o siągnąć, dem oralizow ała społeczeń 
stw o polskie, k a rm iła  je  n a jo h y d ­
n ie jszą  sen sac ją , p o rn o g ra fią , opi­
sam i zbrodni, p rzestęp stw , oszustw 
i zw yrodnienia.

A  D Z IS IA J... 
n n E N  obraz zm ienił się T-adykal- 

n ie w Polsce Ludow ej. N aród 
polski o trzym ał po raz  p ierw szy  
p rasę  p raw d y  i  wolności słowa. W y 
ra ż a  ona in te re sy  m ilionów P o la­
ków i n ie tylko odzw ierciedla czym

ż y ją  m asy , do czego dążą, ale bio­
rą c  ak ty w n y  udzia ł w budowie so­
cjalizm u, k sz ta łtu je  now ą socjali­
s tyczną psychikę narodu , w ychowu 
je  go w duchu ofiarności i oddania 
o jczyźnie, w  d u c h u  ko n so lid ac ji 
w szystk ich  ludzi p racy  we froncie  
narodow ym , w alki o pokój i  P lan  
6 -letn i, o potęgę i  u trw a len ie  nie­
podległości Polski.
N ieocenione u s łu g i naszem u życiu 
oddaje  p ra sa  polska przez popula­
ryzow anie i  upow szechnianie w iel­
k ich  osiągnięć Zw iązku R adzieckie­
go w e w szystk ich  dziedzinach ży­
cia.

Gdy przed  w o jn ą  dzienny nak ład  
w szystk ich  g aze t w  Polsce w ynosił 
900 tysięcy , to  obecnie, w  Polsce 
Ludowej, jednorazow y n ak ład  gazet 
o siągnął ju ż  w ub. roku  c y frę  0 
m iln. egzem plarzy.

D w a m iliony egzem plarzy  „Gro­
m ady", „C hłopskiej D rogi", „Rolni­
ka  Polskiego" itd .. n iesie praw dę, 
pomoc i rad ę  do najodleglejszych 
zakątków  naszej ojczyzny.

N ajpoczy tn ie jsze  pism o kobiece 
p rzed w ojną „M oja p rzy jac ió łka", 
wychodzące ra z  n a  dw a tygodnie, 
d rukow ana była w 100 ty s. egz. 
Obecny tygodnik  kobiecy „ P rz y ja ­
ciółka" m iał w m arcu  br. 1.862.574

egzem plarze jednorazow ego n a k ła ­
du.

C y fry  w sk azu ją  n a  burzliw y  roz 
wój n aszej p ra sy , k tó ry  je s t  wy ni 
kiem naszego ogólnego w zrostu , go 
spodarczego i  politycznego, w zrostu  
św iadom ości m as i ich poziomu kul 
tu ra ln eg o , w ynikiem  p rzem ian  za ­
chodzących w  narodzie  w  procesie 
w alki o socjalizm  i  pokoi. Te cy fry  
w skazu ją  rów nież, że p ra s a  je s t  pc 
trzeb n a  m asom  p racu jący m , że s ta  
je  się  coraz bardzie j try b u n ą  tych 
m as.

20 TY S. K O R E S P O N D E N T Ó W
A  zac ieśn ia jący  się k o n ta k t na

’ szej p ra sy  z m asam i w pływ a 
ro zw ija jący  się s ta le  ru ch  korespon 
dentów  robotniczo -  chłopskich, któ 
ry  liczy ju ż  20 ty s. robotników  i 
chłopów. Ich  ścisła  w spó łp raca  w 
dużej m ierze sp raw ia , że dzienniki 
i  tygodnik i są  coraz bliżej życia, 
coraz pełn iej odzw ierciedlają  sp ra ­
wy, k tó ry m i ży je  dziś nasz  naród.

D uże znaczenie d la  więzi gazety  
z m asam i m a ją  lis ty  czytelników . 
M iesięcznie ponad 50 ty s. listów  od 
czytelników , p o ruszających  isto tne  
często zag ad n ien ia  życia i  pracy,, 
przybyw a do red ak c ji. L is ty  te 
św iadczą o rosnące j ak tyw ności i  
in ic ja tyw ie  m as p racu jący ch , o ich 
z a u fa n iu  do gazety .

Postanow ien ie  P a r t i i  i  R ządu  o 
ro zp a try w an iu  k ry ty k i p rasow ej 
dało p ra s ie  —  a  przez n ią  w szyst­
kim  ludziom  p racy  —  potężną  broń 
do w alk i z b iu ro k ra c ją  i- bezdusz­
nością.

D zięki te m u  p ra sa  n asza  s ta je  
się coraz bardziej kolektyw nym  or­
g an iza to rem , p ro p ag an d z istą - i  ag i­
ta to rem .

W  in te re s ie  n a ro d u  polskiego i 
niepodległości polsk iej, w in te resie  
całej ludzkości —  p ra sa  n asza  bę­
dzie n ad a l rozw ija ła  ruch  w obro­
nie pokoju, jeszcze bardzie j wzmóc 
ni sw oją w alkę o pokój. T ak a  je s t 
w ola n aro d u  polskiego, ta k a  je s t 
wola w szystk ich  uczciwych ludzi na 
całym  świecie, ta k i je s t  obowiązek 
naszej p rasy , eałej postępow ej p ra  
sy św ia ta , d la  k tó re j wzorem i 
p rzykładem  je s t  p ra sa  Zw iązku Ra 
dzieckiego.

11L U B IO N Y M  „ek sp o rto w y m ”' h a  
słem  am ery k ań sk im  je s t  hasło  

w olności słow a, hasło , k tó re  p re ­
zy den t F ra n k lin  D. R ooseyelt n a ­
zw ał „ F irs t  F reed o m " —  p ie rw ­
szą ze sw obód obyw ate lsk ich . J a k  
bardzo  je s t  ono zn iekszta łcone i  de  
p ta n e  w  S ta n a c h  Z jedn-jczonych, 
ja k  trag iczn e  po siad a  ta m  asp ek ty , 
św iadczy  proces cz terech  M u rzy ­
nów  z F lo ry d y , o k tó ry m  pisze ob 
sz e m ie  „N ew  Y ork T im es" w  n u ­
m erze  z d n ia  10 k w ie tn ia  b r.

PR A SA  U SA  SK A Z U JE  
N IEW IN N Y C H

'1X7' M IE JSC O W O ŚC I R a ifo rd  n a  
• ’  F lo rydz ie , cz te rech  M u rzy ­

n ów  o ska rżonych  zosta ło  o zgw ał­
cenie b ia łe j dziew czyny. Je d e n  z 
o ska rżonych  zosta ł . zas trze lo n y  
przez p o lic ję  w  m om encie a re sz to ­
w an ia , a  trzech  p o zosta łych  sk a ­
zano n a  w ie le  la t  w ięzien ia . K a m ­
p a n ia  p raso w a, ja k a  ro zp ę ta ła  się 
w  p ras ie  m iejscow ej w okół p ro ce­
su , n a b ra ła  ta k  sk a n d a liczn y ch  
rozm iarów , iż je d e n  z sędziów , J a c  
kson, zm uszony  by ł w y stą p ić  z 
p ro te s te m  przeciw  rozw ydrzonej 
a g itac ji p raso w ej, sk ie ro w an e j 
p rzeciw  o skarżonym . Ja ck so n  
s tw ie rd za ł, że w sk u te k  og łaszan ia  
podżegających  a r ty k u łó w  i k ła m ­
liw ych  in fo rm acji, iż o sk a rżen i j a ­
k oby  p rzy zn a li się do w iny, n o r ­
m aln y  p rzeb ieg  p rocesu  okazał się 
n iem ożliw y. Ja c k so n  ośw iadczył 
k a tegoryczn ie , że żad en  z o skarżo ­
n y ch  n ie  p rzy zn a ł się do w in y  i że 
o b rońcy  u siło w a li odłożyć proces 
do czasu, gdy zb rodn icza  k a m p a ­
n ia  p ra sy  ucichnie, lecz im  się to  
nie udało . Sędzia Ja c k so n  ośw iad­
cza, że z  pow odu  w p ływ u , w y w ie­
ran eg o  przez  p ra sę  n a  sędziów  
p rzysięg łych  p rzed  w yd an iem  w y ­
rok u , „n ie  m ogło być m ow y o sp ra  
w ied liw y m  ro zsąd z en iu  sp raw y ".

G A N G ST E R SK IE  PO R O Z U M IE ­
N IE : P R A S A  —  W A LL STR EET

D  R A SA  a m ery k ań sk a , posłuszne 
n a rzęd z ie  w  rę k a c h  im p e ria ­

lizm u, je s t  k rzew ic ie lem  s tra sz li­
w ej n ien aw iśc i ra so w e j, c iem noty  
i zb rodn i, a  rzek o m a je j „w olność" 
je s t  ty lk o  fo rm ą  ca łk o w ite j zależ­
ności od k ap ita lis ty cz n y ch  m oco­
daw ców . K a m p a n ie  oszczerstw  i  
n iecnych  in sy n u a c ji, sk ie row anych  
p rzeciw  Z w iązkow i R adzieck iem u 
w celu  w y w o łan ia  p a n ik i w o jennej 
w śród  spo łeczeństw a a m e ry k a ń ­
skiego, p o to k i k łam stw , k tó re  o 
k ra ja c h  d em o k rac ji ludow ej sze­
rzy  p ra sa  w  USA, to  są re z u lta ty  
śc isłe j w sp ó łp racy  i g an g s te rsk ie ­
go po ro zu m ien ia  n a  osi: p ra sa  — 
W all S t r e e t

SU M IE N IE  PO ZO ST A W IĄ  SIĘ  
W._ P R Z E D P O K O JU

C  IO R E LL O  L a  G u ard ia  w yraził 
s ię  k iedyś o dzienn ik arzach  

am ery k ań sk ich , że sum ien ie  ich  
podobne je s t  do kapelusza, k tó ry  
pozostaw iono n a  w ieszaku  w  przed  
p oko ju . M ożna by  dodać, że gdyby  
k tó ry ś  re a k c y jn y  d z ien n ik arz  am e 
ry k a ń sk i po siad a ł 11 kapeluszy , ta k  
ja k  G ałczyńsk i w  sw ym  ślicznym  
w ierszu, za ty tu ło w an y m  „G dybym  
m ia ł jed en aśc ie  kap e lu szy " —  to  1 
ta k  w szy stk ie  one leża łyby  n a  s try  
chu  p o k ry te  ku rzem , a sum ien ie  
zastąp o w ałb y  m u  czek na  je d e n  z 
b an k ó w  W all S tree t.

m . a .

Prasa kapitalistyczna

to narzędzie zbrodni i deprawacji
Prasa Polski Ludowej

to potężny oręż budowy socjalizmu
Przed tuojną 900 tysięcy
po wojnie 6 milionów nakładu 
osiągnęły dzienniki w Polsce
P R Z ED W O JE N N A  p ra sa  p o lska  p o d leg a ła  w  o lb rzym ie j w iększo­

ści k o n tro li  ban k ó w , k o n cern ó w  „ L ew ia tan a" , Z w iązku  Z iem ian  
no  i... rz ą d u  faszy s to w sk o -sa n acy jn eg o . P o w iązan a , ja k ż e  czę­

sto, z k a p ita łe m  zag ran icznym , w y ra ż a ła  in te re sy  k a p ita lis tó w  rod z i­
m ych  i obcych  o raz  w ie lk ich  i m n ie jszy c h  o bszarn ików .

I  ta k  np . łódzk i „G łos P o ra n n y "  fin a n so w a n y  b y ł w  dużej m ierze  
przez  k a p ita ł  be lg ijsk i. F a b ry k a n c i w łók ien n iczy  z f irm ą  „P o zn ań sk i"  
n a  czele rząd z ili k o n ce rn em  p raso w y m  „R ep u b lik a" . Tzw . „ p ra sa  czer­
w o n a"  w  W arszaw ie , k tó ra  w y d aw a ła  p ism a b ru k o w e  i p o sia d a ła  n a j ­
w iększe  n a k ła d y , k o n tro lo w a n a  b y ła  p rzez  B a n k  G o sp o d ars tw a  K ra ­
jow ego, w  k tó ry m  d ecy d u jący  głos m ie li sa n a c y jn i d w ó jk a rze  o raz 
po lscy  i zag ran iczn i k ap ita liśc i. P o d o b n ie  by ło  ze zn an y m  k o n cern em  
prasow ym  „Ilu stro w an eg o  K u rie ra  Codziennego" ( IK C ). T ak  w yglą­
d a ła  „n iezależność" p ism  b u rż u a z y jn y c h  i  obszarn iczych .



Mimo szykan i prou)okacji irladz amerykańskich

pod obstrzałem brukowej prasy
M/S »Batory« pełnił pokojową służbę 

na linii Gdynia — Nowy Jork

Str. 4 SŁOWO \POLSKIK,

Od tpecja ln ego  w ysłannika „SŁO W A  P O LSK IE G O “

R ÓW NO cz te ry  la ta  te m a  N ew  Y ork  w ita ł sa lu ta m i sy re n  o k rę ­
to w y ch  i łopo tem  p o w ita ln y c h  flag  w p ły w ający  do p o r tu  p o l­

sk i s ta te k  p a sa ż e rsk i M /S „ B a to ry " .
N ow ojorscy  p iloci 1 ro b o tn icy  po rto w i dobrze p am ię ta li sy lw e tk ę  

tego w ie lk iego  now oczesnego s ta tk u  z jego p rzed w o jen n y ch  re g u la r ­
ny ch  re jsó w  n a  tra s ie : G d y n ia  — K o p en h ag a  — S o u th am p to n  —
N ew  Y ork. Z nały  go t e i  in n e  p o r ty  am e ry k a ń sk ie  i b ry ty js k ie  z 
czasu  w o jny , k ied y  M /S „B ato ry " , podobnie ja k  w ie le  Innych  p o l­
sk ich  s ta tk ó w  1 o k rę tó w  w o jennych , p e łn ił c iężk ą  i n iebezp ieczną  
służbę , p rzew ożąc  ja k o  s ta te k  tra n sp o r to w y , an g lo sask ie  oddziały  
w ojskow e. W służb ie  te j  zg inęło  w ie lu  n aszych  m a ry n a rz y  i n ie je ­
d en  po lsk i s ta te k  poszedł n a  dno.

C z te ry  la ta  tem u  p o w ró t „B a to reg o "  n a  p rz ed w o jen n ą  lin ię  k o ­
m u n ik a c y jn ą  pod flag ą  G A L ‘u  (G dyn ia  — A m ery k a  L ine) pow itano  
w  A m eryce  z n a leżn y m i h onoram i. A le ju ż  w  dw a la ta  późn iej w ła ­
dze a m e ry k a ń sk ie  zaczęły u p ra w ia ć  w  s to su n k u  do „B atorego", sy ­
ste m a ty c zn e  szykany , o s ta tn io  odm ów iono p ra w a  dalszego zach o ­
d z e n ia  do p o r tu  nowojorskiego*. Z m usiło  to P o lsk ie  L in ie  O kręto  
w e do z lik w id o w an ia  te j  lin ii k o m u n ik a c y jn e j i sk ie ro w an ia  „B ato  

■ reg o "  gdzie  indziej.

Budoiua
wielkiej
przędzalni
W  Ł O D ZI rozpocznie s i t  w krót 

ce budow a w ielkiej fab ry k i 
— przędzaln i odpadkow ej. P race  
budow lane znacznie  u sp raw n i kom 
ba jn , skonstruow any  w Polsce na 
podstaw ie dokum entacji technicz­
ne j, uzyskanej ze Zw .ązku Radziec 
kiego.

P rzęd za ln ia  w Łodzi będzie d ru ­
gim  z kolei te renem  p racy  kom baj 
nu . P oprzednio  pracow ał on przy 
budow ie w ielkiego kom binatu  włó­
kienniczego w P iotrkow ie.

Eleganckie
pantofle
z gęsich łapek 
i rybich skórek

Od koreap. ze Szczecina.

W S Z C Z E C IN IE  z n a jd u je  się 
spółdzielnia p racy , p rod u k u ją  

ea z gęsich 1 indyczych łapek  oraz 
rybich  skórek g a la n te r ię  skórzaną  
i obuwie dam skie.

Spółdzielnia ta ,  im ien ia  M ałgo­
rz a ty  F o rn a lsk ie j, t ru d n i się g a r ­
bow aniem  skór łososia, dorsza i 
f lą d ry , z k tó rych  w y rab ia  p an to ­
f le  dam skie 1 dziecięce, pask i, g u ­
ziki itp ., p rzy  czym w yroby te nie 
u s tę p u ją  w trw ałości wyrobom  ze 
skóry  zw ierzęcej.

W pierw szym  k w arta le  b r. zało­
g a  spółdzielni w ykonała swój p lan  
w 118 proc.

Spółdzielnia m a także sw*ego mi 
g trza  cholew karskiego, W acław a 
H a łasa , k tó ry  skonstruow ał m a­
szynkę do obciągan ia skóry  przy  
w yrobie bucików dziecięcych, dzię­
ki czemu p ro d u k c ja  podniosła się 
o 100 proc. (f. j .)

M /S „B a to ry "  pow rócił n ie d a w ­
no do G dyn i i zn a jd u je  się obecn ie  
w  rem oncie  w  stoczni gdań sk ie j. 
Qd dow ódcy  s ta tk u , k a p ita n a  
Ć w ik lińsk iego , d o w iad u jem y  się 
w ie lu  in te re su ją c y c h  szczegółów  
te j iśc ie  a m ery k ań sk ie j a fe ry , k tó ­
ra  n a jle p ie j c h a ra k te ry z u je  g an g ­
s te rsk ie  m etody  postęp o w an ia  
W ładz am ery k ań sk ich , n ie  liczą ­
cych się ju ż  z żad n y m i w zg lęd a ­
m i ro zsąd k u  i  p rzyzw oito śc i w 
sto su n k ach  m iędzynarodow ych .

SZY K A N Y  „E M M IG R A T IO N -

Z A CZĘŁO  się od  o g ran iczen ia  
członkom  załogi p ra w a  scho­

dzen ia  ze s ta tk u  n a  ląd . B y ła  to 
szykana b ard zo  d o tk liw a  d la  m a ­
ry n a rz y , k tó rzy  przez  d w adzieśc ia  
p a rę  d n i w  m iesiąc u  zn a jd o w a li 
się n a  m orzu.

P ie rw szy m  ośm iu  m a ry n a rz o m  
„B ato rego", k tó ry m  tzw . „E m m i 
g ra tio n "  (a m ery k a ń sk ie  b iu ro  em i 
g racy jn e) odm ów iło  w y d an ia  p a ro ­
godzinnych  p rz e p u s te k  n a  ląd , 
ośw iadczono, że je s t  to w  zw iązku  
z ich  p rzy n a leżn o śc ią  do o k rę to ­
w ego a k ty w u  p a rty jn e g o . W k ró t­
ce je d n a k ż e  zak az  te n  rozszerzo ­
no n a  połow ę załogi. O db y w ały  
się p rzy  ty m  fo rm a ln e  śledztw a 
p ro w adzone przez  u rzęd n ik ó w  
„E m m ig ra tio n "  n a  s ta tk u . W ypy­
ty w an o  załogę o p rzyn a leżn o ść  
p a r ty jn ą , pog lądy  po lityczne , s to ­
su n k i rodzinne , pochodzen ie  itp . 
Często z a k ra w a ło  to  w p ro s t n a  
k p in y :

— Czy n a leży sz  do P P R  —  p y ­
ta ł  u rzęd n ik .

— N ie — b rz m ia ła  odpow iedź.
—  Czy je s te ś  żonaty?
—  T ak.
—  Czy k ochasz  sw o ją  żonę?
— T ak.
— To zostan iesz  n a  s ta tk u ... 
S zy k an y  a m e ry k a ń sk ie  n ie  by ły

n igdy  um o ty w o w an e  ja k im ś  n ie ­
sto sow nym  zach o w an iem  się p o l­
sk ie j załogi. M a ry n a rze  n ie  w d a ­
w ali się na  lądzie  w  żad n e  d y sk u ­
sje  po lity czn e  —  zachow yw ali się 
spok o jn ie  i  lo ja ln ie . N a to m ias t n ie  
b ra k  było  p ro w o k ac ji ze s tro n y  
am ery k ań sk ie j. M. in . k ilk a k ro tn ie  
rozrzucono^ n a  s ta tk u  u lo tk i a m e­
ry k a ń sk ie  o tre śc i w ro g ie j u s tro ­
jo w i P o lsk i L ud o w ej, N a iw n a  i 
nonsen so w n a  ich tre ść  b u d z iła  jed  
n a k  ty lk o  w esołość w śró d  załogi. 

A le n ie  do sam ej ty lk o  „p ap ie -

ro w e j"  a k c ji  d y w e rsy jn e j o g ra n i­
czyli się am ery k ań sc y  p ro w o k a to -. 
rzy .

PO D E JR Z A N A  „PR Z Y G O D A " 
H Y D R O PLA N U

1X7 E w rz e śn iu  1950 ro k u  M /S 
* * „B ato ry " , opuściw szy  p o r t w  

N ew  Y orku , zn a jd o w a ł się w  p o ­
w ro tn e j d rodze do k ra ju . W  od­
ległości około 80 m il od b rzegów  
am ery k ań sk ich  n a  „B a to ry m "  do ­
strzeżono n iew ie lk i w o d n o p ła to -  
w iec, k tó ry  zbliżyw szy się  zaczął 
k rąży ć  dokoła s ta tk u . P ilo t w y ch y ­
la ł się p rzy  ty n i ze sw o je j k ab in y  
i d aw a ł załodze rozpacz liw e  znak i. 
Po ch w ili h y d ro p la n  w y p rzed z ił 
s ta te k  i  w odow ał n a  jeg o  k u rsie , 

D ow ódca „B ato reg o "  z a trz y m a ł 
s ta te k  i n aw iąza ł z p ilo tem  rozm o­
w ę p rzy  pom ocy m egafo n u . L o t­
n ik  ośw iadczy, że zab łąd z ił n a  m o ­
rzu  i n ie  m a  ju ż  b enzyny  n a  p o ­
w ró t do b rzegu . P ro s ił żeby go 
w ziąć n a  p o k ład  s ta tk u .

O bow iązk iem  m a ry n a rz a  je s t  
p rzy jść  z pom ocą k ażd em u  n a p o t­
k a n e m u  na  m o rzu  człow iekow i, 
k tó re m u  zag raża  ja k ie ś  n ieb ezp ie ­
czeństw o. D ow ódca „B ato reg o " n ie  
zaw a h a ł się  an i n a  ch w ilę  p rzed  
o k azan iem  pom ocy zb łą k a n e m u  p i­
lo tow i. M im o dość siln e j fa li p rz y ­
ję to  na  p o k ład  zaró w n o  p ilo ta , ja k  
i jego  sam olot- 

Je d n a k ż e  m a ry n a rz e  z „ B a to re ­
go", w y c iąg a jąc  sam o lo t n a  p o ­
k ład , zw ró c ili u w agę n a  s iln ą  w oń 
benzyny , z a la tu ją c ą  od k a d łu b a  
h y d ro p lan u . R obiło  to  w ra ż e n ie  ja k  
gdyby  p ilo t sam  w yp u śo ił ca ły  z a ­
pas b enzyny  w  o s ta tn ie j chw ili, 
o b ry zg u jąc  n ią  p rzy  ty ra  b u r ty  
sa m o lo tu ,„

sam o lo t pod  o p iek ę  an g ie lsk ich  
w ładz  p o rto w o -p o licy jn y ch .

O czyw iście, żąd n a  re n sa c ji p ra sa  
am e ry k a ń sk a  rozp isa ła  się szeroko 
o ty m  zdarzen iu , sn u ją c  n a p a s tl i­
w e  in sy n u a c je  n a  te m a t „ ta je m n i­
czego sp o tk a n ia  n a  m orzu" i „w aż­
ny ch  dok u m en tó w ", ja k ie  W iliam  
N ew ton  m ia ł rzek o m o  d osta rczyć  
n a  s ta tek . Co n a jd z iw n ie jsze  je d ­
n ak , to  fa k t, że k ied y  A nglicy  ode­
sła li tego  p o d e jrzan eg o  osobnika  
do A m ery k i, w ładze  a m e ry k ań sk ie  
po k ró tk im  p rzes łu ch a n iu  w y p u ­
ściły  go n a  w olność...

A  dzia ło  się to  w szy stk o  k ró tk o  
p rzed  p ro cesa m i szp iegow skim i w 
Po lsce , w  czasie  k tó ry c h  udow od­
niono, że s ta tk i  a m e ry k a ń sk ie  p rzy  
chodzące  do po lsk ich  p o rtó w  p rz y ­
w oziły  do n a s  sw oich  szpiegów  i 
d y w ersan tó w .

A m e ry k a n ie  s ta ra li  się jed n o ­
cześn ie  w szelk iego ro d za ju  szyka­
n am i, ja w n ą  i s k ry tą  p ro w o k ac ją  
sabo tow ać, a w  k o ń cu  un iem o żli­
w ić dalsze  fu n k c jo n o w an ie  p o l­
sk ie j l in ii o k rę to w e j. O dalszych  
p rz e ja w a c h  te j  sy s tem a ty czn ie  i 

'k o n sek w en tn ie  p row adzonej ak c ji 
n ap iszem y  w  jed n y m  z najb liż^  
szych n um erów .

St. M ioduszew ski

P R O W O K A T O R

W IL IA M  N ew ton , gdyż ta k  n a ­
zyw ał się n ie fo rtu n n y  pilot, 

okazał się dość „ek scen try czn y m ' 4 

in d y w id u u m . P oczątkow o  o p o w ia­
dał, że je s t  M ek sy k ań czy k iem , k o ­
m u n ista  o raz  że zam ierza  dostać  
się do Z w iązk u  R adzieck iego . D a­
w ał p rzy  ty m  do z rozum ien ia , że 
po siad a  „ ta je m n ic ę  b o m b y  a tom o- 
w e j“.

D ow ódca s ta tk u  n ie  d a ł się je d ­
n ak że  n a b ra ć  na  fa n ta s ty c z n e  
b re d n ie  p o d e jrzan eg o  a w a n tu rn i­
ka  i w  n a jb liższ y m  porcie , do k tó ­
rego zaw in ą ł M /S „ B a to ry 4* tj.^ w 
S o u th am p to n , o d d a ł p ilo ta  i jego

»Krokusewisko«
iu Beskidzie 
Śląskim

Członek w ysokogórskiej sekcji 
P T T K  w B ie lsku -B ia łe j, p r° f ;  
G rzybow ski —  podczas w ędrów ki 
po B eskidzie Ś ląskim , odkry ł w re ­
jon ie  w zgórz o taczających  Hucisko 
olbrzym ie ilości krokusów .

K rokusy  w B eskidzie Śląskim  
w ystępow ały  dotychczas jedynie 
sporadyczn ie . D otychczas olbrzy­
m ia  łą k a  (o pow ierzchni blisko 1  
h a )  p o k ry ta  k ro k u sam i —  była 
z jaw isk iem  sp o tykanym  w yłącznie 
w T a tra c h .

J a k  w ynika  x ośw iadczeń oko­
licznej ludności —  k ro k u sy  w ystę­
p u ją  w tym  m iejscu  od k ilku  la t.

W R O K U  1951 m ie s z k a ń c y  n a ­
sz e j  p l a n e t y  n ie  b ę d ą  ś w ia d ­

k a m i  c a łk o w ite g o  z a ć m ie n ia  s ło ń ­
c a  a n i  k s ię ż y c a .

N a jb liż s z e  z a ć m ie n ie  s ło ń c a  n a ­
s tą p i  25 lu te g o  1952 ro k u  i  b ę d z ie  
w id z ia n e  w  E g ip c ie ,  n a  P ó łw y s p ie  
A r a b s k im ,  w  P e r s j i  1 w  Z S R R .

D o  r o k u  2000 n a s tą p i  o g ó łe m  35 
c a łk o w i ty c h  z a ć m ie ń  s ło ń c a ,  a le  
a n i  j e d n o  z ty c h  z ja w is k  n ie  b ę ­
d z ie  d o s t r z e g a ln e  w  P o ls c e .  W y ­
p a d n ie  n a m  w ię c  p o p r z e s t a ć  n a  
o b s e r w o w a n iu  z a ć m ie ń  c z ę ś c io ­
w y c h .

K S IĘ Ż Y C  o k a ż e  s ię  d la  n a*  b a r ­
d z ie j  ł a s k a w y .  S p o ś r ó d  41 c a łk o w i  
t y c h  z a ć m ie ń  k s ię ż y c a ,  p r z e w id z ia  
n y c h  d o  r o k u  2000, p r a w ie  p o ło w a , 
b o  aż  20, b ę d z ie  w id z ia n a  w  P o l ­
sc e .  N a jb l iż s z e  z a ć m ie n ie ,  k t ó r e  
b ę d z ie m y  m o g li  o g lą d a ć ,  n a s tą p i  
o  p ó łn o c y  z  29 n a  30 s ty c z n ia  1951 
r o k u .

Z  W Ł A S N Y C H  w s p o m n ie ń  m o ­
ż e m y  o p o w ie d z ie ć  C z y te ln ik o m  o 
z a ć m ie n iu  s ło ń c a ,  k tó r e g o  b y l iś m y  
n a o c z n y m i  ś w ia d k a m i .

Z a c z ę ło  s ię  o d  n i e p o k o ju  w  p r z y  
ro d z ie .  P o d c z a s  p i ę k n e j  s ło n e c z n e j  
p o g o d y  m o ż n a  b y ło  d o s tr z e c ,  że  
d e ń  w s z e lk ic h  p r z e d m io tó w ,  « 
z w ła s z c z a  d r z e w , s t a j e  s ię  J a k  g d y  
b y  m n ie j  o s t r y ,  z a m a z a n y .

N a g le  p s y  z a c z ę ły  w y ć ,  a p o  
c h w i li  r o z le g ło  s ię  p i a n i e  k o g u ­
tó w . K u r y  p o s z ły  s p a ć .  K a c z k i  p o  
w ę d r o w a ły  d o  z a g ro d y .  O w c e , b e ­
c z ą c  ż a ło ś n ie ,  u s i ło w a ły  w y d o s ta ć  
s ię  z  z a m k n ię te g o  p a s tw is k a .

P r z e z  k i lk a  m in u t ,  k i e d y  z a p a n o  
w a ła  c ie m n o ś ć ,  z w ie r z ę ta  1 p t a k i  
m ilc z a ły .  A  p o te m  r o z le g ły  s ię  te  
s a m e  g ło sy  t rw o ż l iw e  i ż a ło s n e .  
P s y  z n ó w  z a c z ę ły  w y ć ,  k o g u ty  
p ia ć ,  b a r a n y  b e c z e ć .  J a k  g d y b y  
p u s z c z o n o  n a g r a n ą  t a ś m ę  d ź w ię ­
k o w ą .

Z A Ć M IE N IA  s ło ń c a ,  b a d a n e  
p r z e z  f iz y k ó w  i a s t r o n o m ó w ,  w z b o  
g a c a j ą  d z iś  w ie d z ę .  M ię d z y  i n n y ­
m i p o z w a la ją  u s ta l a ć  z c o ra z  w ię k  
sz ą  d o k ła d n o ś c ią  o b e c n o ś ć  p e w ­
n y c h  p ie r w ia s tk ó w  n a  s ło ń c u .

Jerzy Wyszomirskl

WY SZŁY  w łaśn ie  ź d ru k u  trz y  dalsze  to m y  —  V, VTU VITJ— 
W ydan ia  N arodow ego D zieł M ickiew icza, ta k  sam o  flak 
poprzed n ie  cz tery  — doskona łe  i  p rzep ięk n e  gruficztaie, 

pom nikow e, w span ia łe . I ró w n ie  tan ie , bo trz y  to m y  k o sz tu ją  
33 zł. I k ażd y  z n ich , podobn ie  ja k  p ie rw sze  c z te ry  ozdo tao n y  
je s t ja k im ś  w ize ru n k iem  poety . ■)

U w agę p rzy k u w a  d ag e ro ty p  M ickiew icza, dołączony \doJ to ­
m u  V II. D ag ero ty p  — a w ięc fo to g rafia , czyli — ze w szy stk ich  
is tn ie jący c h  podobizn  poe ty  w ize ru n ek  zap ew n e  n a jw ie rn ie jsz y , 
p rzek azu jący  n am  jego ry sy  m ożliw ie n a jd o k ła d n ie j, ani.' n ie  
up iększone pędzlem  jak ieg o ś w ielb iącego  go a rty s ty , a n i te ż  n ie  
skażone n ieu d o ln y m  o łów kiem  dom orosłego ry so w n ik a , k tjórem u 
p rzy p ad k o w o  uda ło  się uchw yci^  p o stać  w ieszcza i  p rz e k a z a ć  ją  
potom ności.

D ag ero ty p  pochodzi z r . 1840 (początki d ag e ro ty p il -vr ogóle5, 
a w ięc gdy  M ickiew icz m ia ł 42 la ta . W idzim y p o e tę  w  p o p ie rsiu , 
z p ra w ą  rę k ą  zg ię tą  tro ch ę  n iezg rab n ie  w  łokciu  i  z a tk n ię tą  z* 
połę su rd u ta . T w a rz  śc iągn ię ta , o ry sach  n ie reg u la rn y c h , Z idużym  
nosem , o szerok ich  w arg ach . 1

Oczy p a trz ą  tro ch ę  ukosem , gdzieś w  lew o, spod c ię ż k ic h ^  sp a ­
d a jący ch  nieco pow iek , p a trz ą  kęd y ś w  dal, spokojn ie , m ąd rze  
i zagadkow o. L ew y k ąc ik  w arg i, w zniesiony  z  le k k a  w  górę, n a ­
d a je  tw arzy  w y raz  n i to sm u tk u , n i to  n ieu ch w y tn e j iron ii.

W łosy — ja k  to u M ickiew icza — b u jn e  i rozw ichrzone, no  1 6-w 
półksiężyc b rody  n a  podgard lu . P ięk n y  je s t te n  m ało  zn an y  d a ­
gero ty p : m ożna się w eń  w p a try w a ć  godzinam i, ro zm y śla jąc  n ad  
ty m  o lb rzym im  z jaw isk iem  naszej l i te ra tu ry  i  k u ltu ry , ja k im  był 
M ickiew icz — ta k  g ru n to w n ie  przez  uczonych zb ad an y , a tak  
w iecznie now y i ta jem n iczy . T rzy  k o le jn e  tom y p rzy św iad cza ją  
„now ości" M ickiew icza.

M IC K IEW IC ZO W SK A  PR O ZA

p  R ZY N O SZĄ  one jego p ism a prozą, oczyw ista  n ie  w szy stk ie
jeszcze. Tom  V zaw iera  g łów nie p ism a m łodzieńcze — filo - 

m aty czn a  oraz  e s te ty czn o -k ry ty czn e , zarów no po lsk ie , ja k  i  f ra n ­
cusk ie  (w p rzek ład ach  po lsk ich) z czasów  p oby tu  poety  w  R osji — 
i późniejsze, em ig racy jne . W tom ie VI m am y K sięgi N arodu  
i P ie lg rz y m stw a  i a r ty k u ły  po lityczne z la t  1832 — 1835, a w ięc 
p rzede  w szystk im  z „P ie lg rzym a Polsk iego", w ychodzącego pod­
ów czas w  P ary żu . Tom  V II o b e jm u je  p ism a h isto ryczne („P ierw ­
sze w ieki h is to rii polsk iej"), „W ykłady  lozańsk ie"  (w p rzek ładzie  
polskim ), w reszcie  „U w agi o języku".

W R A ŻLIW O ŚĆ  N IEZM IER N A

Q  CZY W ISTA  n ik t z nas zw ykłych  ludzi dn ia  bieżącego, n ie  b ę -  
dzie gw oli p rzy jem ności czy ta ł ja k ie jś  in s tru k c ji  d la  f ilom a­

tów , recen z ji z „Sonetów " K ajslew icza, w y d an y ch  w  P a ry ż u  
r. 1833, albo „N oty o sposobie n ap isan ia  h is to rii p o lsk ie j" : po
pierw sze , są  to rzeczy sam e przez  się n ie  za jm u jące , do k tó ry ch  
trzeb a  p rzy stąp ić  z dużą znajom ością  p rzed m io tu ; po d ru g ie  — 
w  w iększości w yp ad k ó w  to  sp raw y  daw ne, p rzeb rzm ia łe , p rz e ­
s ta rz a łe  — i poglądy nau k o w e i m etody  b a d a ń  M ickiew icza, k tó ry  
n ic  by ł przecie  zaw odow ym  uczonym , n a leżą  dziś do przeszłości.

W szystko to  p raw d a , a jednak ... K iedy  ta k  k a r tk a  za k a r tk ą  
w e r tu ję  te  trzy  tom y „prozy" m ick iew iczow skiej, k ied y  co chw ila  
p o w racam  m y ślą  do p ierw szych  czterech , k tó re  zam knęły  w  sobie 
czystą  „poezję" — p o w tarzam  sobie w ciąż jedno : — m ało  je s t 
w  li te ra tu rz e  św ia to w ej geniuszów , k tó rzy  by, ja k  Mickiewicz, 

o g a rn ia li ta k  szerokie, bezk resn e  po p ro stu  w idnokręg i, ta k  w ie­
lo ra k ie  dziedziny w iedzy. I o to dlaczego każd y  P o lak  pow in ien  
sięgnąć  do W ydania N arodow ego Dzieł M ickiew icza i, p rzeczy ­
taw szy  od desk i dp desk i tom y  poetyckie , p rzek a rtk o w ać  p rz y n a j­
m n ie j tom y p ro ty .

Zamek
malborski
irymaga
konsenracji

Od koresp. z  M alborka.

Z \M E K  m alborsk i stanow i je ­
den z  n a jp iękn ie jszych  zaby t­

ków a rc h ite k tu ry  w te j części E u ­
ropy. P ań stw o  nasze włożyło po 
w ojnie ogrom ne sum y w odbudowa 
nie zam ku i zabezpieczenie go przed 
całkow itym  zniszczeniem .

W  osta tn im  czasie w ystąp iły  
jed n ak  nowe sk u tk i dz ia łań  wo­
jennych , gdyż w edług opow iadań 
dozorców, za rysow a ła  się  dość 
pow ażnie śc iana  w ielkiej sa li re ­
fek ta rz o w e j, zw anej potocznie sa 
lą  rycersk ą .
Zabezpieczeniem  sa li trzeb a  za­

ją ć  się ja k  nąjszybcie j. (w m )

W ysłuchał m n ie  z zajęc iem  (sm u tn e  m y śli p le rzchnęły  
m u gdzieś) i rzekł:

—  Z u ch  h aka z te j b aronow ej... a le  p a n i S ta w sk a  m o­
że spać spokojn ie ; sp raw ę  m a ja s n ą  ja k  słońce. Czy to  
w reszc ie  na  n ią  je d n ą  rzuca  się lu d z k a  podłość!

— D obrze ci ta k  m ów ić — o d p arłem  — bo je s te ś  m ęż­
czyzną, a nad e  w szystko  m asz p ien iądze... T y m czasem  ona, 
b iedaczka , sk u tk iem  te j a w a n tu ry  ju ż  dziś s tra c iła  w szy st­
k ie  lekeje , a raczej sam a się ich  w y rzek ła . Z  czego w ięc 
będzie  -yć?...

_  A ji„, _  sy k n ą ł W okulsk i u d e rz a ją c  się w  czoło. — 
N ie p o m yśla łem  o tym ,..

P rzeszed ł się p a rę  razy  po p o k o ju  (siln ie  m arszcząc  
b rw i), p o trąc ił k rzesło , ząb ęb n ił n a  szybie i  n a g le  s ta n ą ł
p rzede  m ną.

— D obrze — rzek ł. — Je dźże  do ty ch  p an , a ja  ta m  
będę za godzinę, Z d a je  m i się, że zrob im y in te re s  z p a ­
n ią  M ilerow ą.

S p o jrza łem  na  n iego z uw ielb ien iem . P a n i M ilerow a
strąc iła  n ied aw n o  m ęża, kup ca  g a lan te ry jn eg o , ta k  ja k  
i m y; cały  zaś je j  sk lep , m a ją te k , k re d y t zależa ł od W o­
kulskiego. W ięc ju ż  p raw ie  zgadyw ałem , co S tach  zrob i 
d la pan i S taw sk ie j...

C w a łu ję  tedy  na ulicę, buch  w  dorożkę, ja d ę  ja k  trzy  
lokom otyw y  i w p ad am  ja k  ra c a  k o n g rew sk a  do te j p ię k ­
nej, te j sz lachetnej, te j nieszczęśliw ej, te j od w szystk ich  
opuszczonej pan i H eleny. M am  pełn e  p ie rsi w esołych 
o k rzyków  i o tw ie ra ją c  d rzw i chcę  zaw ołać ze śm iechem : 
„kp ijcie , pan ie , z całego św iata!... „W tem  w chodzę, 1 — 
cały  m ój dobry  h u m o r zo sta je  za progiem .

Bo proszę sobie w yobrazić , eom  znalazł. W  k u ch n i M a­
r ia n n a  m a zaw iązan ą  głow ę i ob rzm ia łą  flz jognom ię: n ie ­
w ątp liw y  dow ód, że b y |a  dziś w cy rk u le . Na kpm in ie  c iem ­
no, n aczyn ia  od obiadu nie pozm yw ane, sa m o w ar n ie  n a ­
staw iony , a n ad  sp u c h n ię tą  b iedaczką siedzi stróżow a, 
dw ie służące i m leczark a  z m inam i, ja k  na pogrzebie.

Bolesław Prus W yznaję, że po k ilk u m in u to w y m  pobycie zu p e łn ie  sko- 
łow acia łem . B yłbym  p rzysiąg ł, że p a n i S taw sk a , je j  m a t­
ka, a n a w e t je j  obecne tu  p rzy jac ió łk i są n a p ra w d ę  zh ań ­
b io n e  i  że n am  w szy stk im  n ie  pozo sta je  n ic  innego, ty lko  
śm ierć. P ra g n ie n ie  śm ierc i n ie  przeszkodziło  m i jed n ak  
p o p raw ić  f ilu jąc e j lam py , k tó ra  zaczęła ju ż  ca ły  pokój 
zasy p y w ać  d e lik a tn ą , a le  b ardzo  czarn ą  sadzą.

— No, m o je  p a n ie  —  odezw ał się n ag le  W irsk i —  w y ­
n ośm y  się stąd , bo p a n  R zecki m u si p ogadać  z p an ią  
S taw sk ą ,

W izy tu jące dam y, w  k tó ry c h  w spółczucie  n ie  osłabiło  
ciekaw ości, ośw iadczyły , że i  one m ogą z nam i pogadać. 
A le W irsk i ta k  zam aszyście  zaczął im  p odaw ać salopy, że 
z ak ło p o tan e  b ied aczk i ucałow aw szy  p an ią  S taw ską , p an ią  
M isiew iczow ą, H elu n ię  i  p a n ią  W irską  (m yślałem , że w 
k o ń cu  zaczną całow ać k rzese łk a ) w yn iosły  się nareszc ie  
f  n a d to  zm usiły  m ałżonków  W irsk ich  do w y jśc ia  razem  
z n im i.

— K ied y  se k re t, to  se k re t —  rzek ła  n a jrezo lu tn ie jsza  
z n ich . —  P ań stw o  tak że  n ie  jes te śc ie  tu  po trzebn i.

N as tąp ił now y a ta k  pożegnań, pocałunków , pocieszeń 
i ledw ie, że w yszli n a  z łam an ie  k a rk u  c a łą  b an d ą , ce re -  
m o n iu jąc  się jeszcze w e d rzw iach  i na  schodach. A ch, te  
bąby!.,. C zasem  m yślę , że P a n  Bóg po to  stw o rzy ł Ewę, 
ażeby obm ierzić  A dam ow i pob y t w  ra ju .

Z osta liśm y  nareszc ie  w  k ó łk u  fam ilijn y m , a le  sa lon ik  
by ł ju ż  ta k  n asycony  kopciem  i  sm utk iem , że ja  sam  
s trac iłem  w szelką energ ię . B iad a ją cy m  głosem  poprosiłem  
p a n ią  S taw sk ą , ażeby m i było w olno o tw orzyć lu fc ik  i to ­
n em  m im ow olnego w y rzu tu  p o radziłem  je j, ażeby p rzy ­
n a jm n ie j od te j pory  zas łan ia ła  ro le ty  w  oknach .

— P am ię ta  p an i — rzek łem  do pan i M isiew iczow ej — 
ja k  ja  daw no  zw raca łem  uw agę na  te  rolety?,,, G dyby by ­
ły  zasłon ięte , pan i K rzeszow ska n ie  m ogłaby śledzić, co 
się dz ie je  w  m ieszkan iu  pań.

— P ra w d a , ale k tóż  się tego spodziew ał? — o dparła  p a ­
n i M isiew iczow ą.

(C. d. n.)

C hłód  p rze lec ia ł m i po  kośc iach , a le  w chodzę do sa lo ­
nu.

P ra w ie  te n  sam  w idok . N a iro d k u  siedzi w  fo te lu  p a n i 
M isiew iczow ą, ró w n ież  z o b w iązan ą  g łow ą, a dokoła n ie j 
p a n  W irsk i, p an i W irsk a , w łaśc ic ie lk a  p a ry sk ie j p ra ln i, 
k tó ra  znow u pokłóciła  się z b a ro n o w ą  i jeszcze ja k ic h ś  
p a rę  dam , k tó re  ro zm aw ia ją  półg łosem , a le  za to  u c ie ra ją  
nosy  o ca łą  o k taw ę  w yżej, an iże li w  codziennych  okolicz­
nościach . N a d o m ia r spo strzeg łem  pod p iecem  p a n ią  S ta w ­
ską, k tó ra  siedzi n a  sto łeczku  b ia ła  ja k  k red a .

S łow em  a tm o sfe ra  k a ta k u m b o w a , tw a rz e  b lade, lu b  żół­
te , oczy załzaw ione, nosy  zaczerw ien ione . T y lk o  H e lu n ia  
trz y m a  się ja k o  tak o . S iedzi p rzy  fo rtep ian ie  ze sw ą d a w ­
n ą  la leczk ą  i  je j  ręk o m a  od czasu  do ezasu  u d erza  w  k la ­
w isz m ów iąc:

—  Cicho, Zosiu, cicho... N ie g ra j, bo b ab c ię  g łow a boli.
P ro szę  dodać  do teg o  p rzy ćm io n e  św ia tło  lam py , k tó ra

tro c h ę  f ilu je  i... p o o d sła i.ian e  ro le ty , a  k ażd y  pojm ie, j a ­
k ie  m n ie  uczucia  ogarnęły .

U jrzaw szy  m nie p a n i M isiew iczow ą zaczęła  w y lew ać 
chyba ju ż  re sz tk i łez.

— A ch, w ięc  przyszed łeś, sz lach e tn y  p a n ie  R zecki?... n ie  
w stydz isz  się b ied n y ch  k o b ie t o k ry ty ch  hańbą.,. O, n ie  c a ­
łu jże  m n ie  w  rękę!... N ieszczęśliw a nasza  rodzina... N ie­
d aw n o  L udw iczek  posądzony, a te ra z  n a  n a s  p rzyszła  
kolej... M usim y się s tą d  w yn ieść  choćby n a  kon iec św ia ­
ta.,. M am  pod C zęstochow ą siostrę , ta m  po jedziem y doko­
nać  z łam anego  żyw ota....

S zepnąłem  W irsk icm u, ażeby d e lik a tn ie  w yprosił stąd  
gości i zb liżyłem  się do pan i S taw sk ie j.

— W olałabym  n ie  żyć... — rzek ła  m i n a  pow itan ie .

B ędzie podziw iał rozległość 
i w ie lo stronność  za in te reso ­
w ań  naszego w ieszcza narodo  
wego, jego w rażliw ość  na  
w szystk ie  p rze jaw y  życia, n ie  
u s ta ją c ą  czu jność jego* m yśli 
i serca.

T A JE M N IC E  JĘ Z Y K A

T ITE R A T U R A  polska  i e u -  
ro p e jsk a , sto su n k i p o li­

tyczne i społeczne w  E urop ie  
i w  Polsce pod trzem a  zabo­
ram i, szkoln ic tw o w  Polsce, 
losy  naszych  b ib lio tek  i z a ­
b y tków  k u ltu ra ln y c h , s ta ro ­
żytności słow iańsk ie , dzieje
p iśm ien n ic tw a  R zym ian  („Wy 
k ład y  lozańskie"), socjalizm , 
ekonom ika, m oralność, zag ad ­
n ien ie  w ojny  i p oko ju  — sło ­
w em  w szystko, co ludzk ie, 
ch łoną! w  siebie  M ickiew icz i 
w szystko  to  znalaz ło  odbicie
w  jego  p ism ach  prozą...

B oy -Z e leń sk l zdum iew ał się 
k iedyś n ad  tym , w  ja k i  spo­
sób M ickiew icz „uczynił z  j ę ­
zyka po lskiego najdosk o n a lsze  
skrzypce , n a jb o g a tszą  o rk ie ­
s trę  i p a le tę  m a la rsk ą ? '"  — 
„G dzie on się nauczy ł ty ch  se 
k re tó w ?"  — py ta ł. M ick iew i­
czow skie „U w agi o języku" 
(w to m ie  V II) d a ją  częściow o 
odpow iedź n a  to  py tan ie .

M ickiew icz p rzy n ió sł w p ra ­
w dzie ze sobą n a  św ia t „se­
k re t"  w ład an ia  język iem , ale 
ja k ż e  on n a d  ty m  język iem  
pracow ał! J a k  dociekał n a j ­
ta jn ie jsze j tre śc i słow a, jego 
n arodzin , p rzem ian  i rozw oju l 
W  sw ych „U w agach" b ierze 
np . na  w a rsz ta t ta k i  w yraz  
ja k  „cno ta"  i zaczyna śledzić 
jego  znaczen ie  n ie  ty lk o  w  ję ­
zyku  po lsk im , a le  poczynając 
od sta ro ży tn e j łaciny... A 
w ięc: w  „D niach  O św iaty  i 
K siążk i" za jrzy jm y  sobie rów  
nież i do M ickiew icza.

Humor
N A  F A L I  W S P O M N IE Ń

Panna E u la lia  przechadza się po 
p ąrku  ze sw oją  siostrzenicą . N agle  
za tr zym u je  się w  uroczym  ra ką tku  
i m ów i z w estchn ien iem :

—  Tu, na te j  taioeczce, m iałam  
o rg ii  rendez .  vous z m oim  uko­
chanym,...

—  I m im o to nie w yszła  ciocia za  
m ąż?

—  N ie. On nie przyszedł...

L A L K A
(230)

Nowe tomy M ick ie w itó
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Konia z rzędem
1 / O NI A  z  rzędem  tem u, kto  

przypom ni sobie ile razy od­
kładano term in  otwarcia lokalu  
WZG „W uzetka"?

Pod ta k im  ty ­
tu łem  „Spacer­
ki" maja, zam iar 
rozpisać wśród  
czy te ln ikó w  kon-  
ku rs-a n k ie tę  z 
zastrzeżen iem , 

ie  p rzy  rozw ią­
zy w a n iu  n ie w o l­
no się posług i­
wać tablicam i lo­

garytm icznym i. 
Bo w łaśnie sz tu ­
ka  polega na 
tym , aby odga­
dnąć „z pa m ię­
ci". I  jeszcze  
jedno: nie nale- 

t y  zasięgać in form acji w  dyrekc ji  
W ZG. Po prostu ze w zględów  
grzecznościowych... D yrekcja  śpi 
i przeszkadzanie je j w te j czyn-  
nności byłoby w yso k im  n ie taktem .

(Ana)

Obiecanka, cacanka
A D M IN 1STR A C JA  Z N K  przy  

** ul. S ta w o w ej posiada bardzo  
opieszałych pracow ników .

Szczególnie  
dotk liw ie  odczuł 
to na w łasnej 
skórze ob. A . M., 
któ ry  po tr z y ­
kroć udaw ał się 
do adm inistracji 
po kartę m el-  

51 dunkow ą  ł za 
ka żd ym  razem  
m usia ł za d o w o -’ 
lić się „solenną"' 
obietnicą, ie  ju i  
niedługo, za k il­
ka dni i t. p. 

„Obiecanki — cacanki" proszę  
szanow nej adm inistracji, a sprawa  
jest pilna, bo ob. A. M. chce się 
przeprow adzić  — i nie może. (Ana)

Pogadanki i dyskusje podczas Dni Oświaty

Współpraca nauczycielstwa z uczniami
S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

daje doskonałe wyniki
w energicznej walce 
z niedostatecznymi stopniami

\ V  ZW IĄZKU i  in au g u rac ją  D ni O św iaty, K siążk i i P ra sy  
p rzedstaw iciel „Słow a P o lsk ieg o " odw iedził k ilka  podstaw o­

wych, zaw odow ych i ogólnokształcących szkół w rocław skich , ażeby 
zapoznać C zytelników  z p racą  nauczycielstw a.

Leży bioto
M A  ulicy O ław skie] bardzo czę- 
* ’* sto leżą z  brzegu chodnika  

ku p y  błota, k tó ­
re pozostaw iają  
tam  ek ip y  kana­
lizacyjne po re ­
m ontach  rur i 
kanałów. B łoto  
to naw e t przez  
okres dw óch dni 

nie zosta je przez  
nikogo sprzą tn ię­
te.

Trochę to w y ­
gląda n iees te­
tyczn ie , a je sz­
cze bardziej n ie­
chlujnie.

K to zajm ie się tą sprawą?
(Ana)

Rozrzutność
r^ R U K A R N IA  U niw ersytetu  sta- 
^  je  się ostatnio bardzo rozrzu­

tna. Jej pracow nicy od pew nego  
czasu do pakow ania p rzesy łek  u ż y ­
w ają  cennych druków , które w  w y ­
daniu zb iorow ym  stanow ią dużą  
wartość.

I  tak: b iu le tyn y  in form acyjne
dla słuchaczy S tu d iu m  P rzygoto­
w aw czego na W yższe U czelnie pa­
kow ane są w... tek s ty  badań lite ­
rackich pod redakcją Jana K otta. 
T eks ty  są stosunkow o trudne do 
nabycia i skrzętn ie  poszukiw ane  
przez studen tów  hum an istyk i.

A dla czego są dla d rukarn i m a ­
ku la turą  — nie w iem y.

(Ana)
„Dom Książki" 
a... żegluga!

PRZEC H O D NIE i m ieszkańcy  u -  
■ licy Podwale S io idnickie m ogli 

zaobserw ow ać onegdaj na fosie  
m ie jsk ie j ciekaw e  zjaw isko. Otóż 
na  „falach" kanału  żeglow ała so­
bie z w ia trem  i pod  u u a tr  m a i l  
tra tw a. W roli „w ilków " m o r­
sk ich" w ystępow ało  k ilk u  m ałych  
brzdąców.

Nic m oże nie 
b yłoby  w  tym  
ciekaw ego, g d y­
by  nie fa k t, ie  
rolę tra tw y  sp e ł­
niało drew niane  
rusztow anie, 
używ a n e  jako  

sto isko  D om u K siążki. Drugi ta ­
ki, n iepo trzebny n iko m u  re kw izy t,  
w yciągnął „ramiona" z n o w iu t­
kich  i nadających  się do u ży tk u  
desek  n a  szczycie W zgórza P a rty ­
zantów .

Trochę to d ziw n y  sposób w y k o ­
rzys tyw an ia  sto isk  księgarskich . 
_____________________________ (ZZ)

Czytajcie
„ S Ł O W O "

Konferencja
przewodniczących

K . 0 .  P .
\A /  ZW IĄZKU z przygotow ania 

mi do P leb iscy tu  Pokoju, 
M iejski K om itet O brońców  P oko­
ju  zw ołuje n a  dzień 9 bm. k onfe­
rencję, k tó ra  odbędzie się o godz. 
17-ej w  sali p rezyd ium  MKN, ul. 
Sukiennice 9.

Udział w n ie j w ezm ą wszyscy 
przew odniczący Z akładow ych, 
Szkolnych, U czelnianych i O bw o­
dow ych K om itetów  O brońców  
Pokoju.

N a konferencję  należy  przynieść 
listę  sk ładu  personalnego  p rezy ­
dium  K O P, w ykaz ag ita to ró w  i 
tró je k  pokoju, oraz zapo trzebow a­
nie ilości k a r t  plebiscytow ych.

(W-y)

Zw racam y uw agę  „ R u ch u ” :

Oporów
jest znowu

bez kiosku
PORÓW , dzielnica licząca oko- 

^  ło 4 tysięcy  m ieszkańców , nie 
m a dotychczas k iosku  z gazetam i. 
W yjazd do m iasta  po jak iek o l­
w iek  czasopism o trw a  m in im um  2  
godziny.

P rzed  k ilk u  m iesiącam i zw raca­
liśm y się do „R uchu" o u ru c h o ­
m ienie p u n k tu  sprzedaży. O trzy ­
m aliśm y odpow iedź, z k tó re j w y ­
nikało, iż k iosk został ju ż  o tw o­
rzony.

Od k ilku  dniu  znow u o trzy m u ­
jem y listy  i telefony  od naszych 
Czytelników , k tó rzy  zw racają  się 
do nas z prośbą o in terw encję , 
gdyż kiosk został zam knię ty  i nic 
nie w skazu je n a  w znow ienie jego 
pracy.

P P K  „R uch" Jeszcze raz  prosim y 
w im ien iu  licznych C zyteln ików  
gazet i czasopism  o u ruchom ien ie 
stałego p u n k tu  sprzedaży, (r)

A L K O H O C  
Twój wróg

AA IEJSC EM  pierw szej w izyty 
by ła  Szkoła O gólnokształcąca 

stopn ia licealnego n r  1, k tó re j w i­
cedyrek tor, ob. B a rb a ra  Geniusz, 
udzieliła  n am  w yczerpu jących  in ­
fo rm acji:

— Praca nasza jes t ściśle  
zw iązana  z  dążnością do osiąga­
nia ja k  n a jlep szych  w y n ik ó w  
nauczania. K a żd y  nauczyciel z 
w łasnej in ic ja ty w y  dw a ra zy  w  
tygodn iu  udzie la  n a jsła b szym  
uczn iom  konsu ltac ji. N iezależnie  
od tego, w szyscy  w y ch o w a w cy  
u trzy m u ją  śc isły  k o n ta k t z k ó ł­
ka m i sa m o ksz ta łcen io w ym i oraz 
z t. zw . „brygadam i le k k ie j k a ­
w alerii", k tó rych  zadaniem  jes t 
zw alczan ie absencji i bum elanc-  
tw a, będących przyczyn ą  not 
n iedosta tecznych .
— Ja k i je s t w asz w k ład  w  v  'il- 

kę  o podw yższenie poziom u n a ­
uczania? /

— Co p ew ien  czas dośw iad­
czeni p ro fesorow ie z  ob. ob. H i- 
bnerow ą  i M aciszew skim  na cze­
le, urządza ją  dla resz ty  kolegów  
lekc je  pokazow e. Prócz tego, ca­
ły  zespół przechodzi kszta łcen ie  
ideologiczne, k tó re  odbyw a  się 
raz w  tygodniu .
— Ja k i m acie  p ro g ram  obchodu

Dni O św iaty?
— Przede w s z y s tk im  n a u czy ­

cielstw o  w yg ło si c yk l pogadanek  
d y d a k ty c zn y c h  o znaczen iu  i roli 
o św ia ty  w  u stro ju  ludow ym .

Poza tym , w  św ie tlicy  ZM P, 
urządzona będzie W ysta w a  K siąż 
ki, na k tó re j przeprow adzone zo ­
staną z uczn iam i d y sk u sje  nad  
pow ieścią O strow skiego  „Jak hai 
tow ała  się sta l" .
W szystko to co m ów i dyr. G e­

niusz, da je  obraz pozy tyw nej dzia­
łalności g rona nauczycie lsk iego w 
szkole ogólnokszta łcącej n r  1.

Z ty m  sam ym  radosnym  fak tem  
spo tykam y się w  L iceum  E lek trycz­
nym  na  P lacu  T ea tra ln y m . D yrek ­
to r  L iceum , ob. H enryk  Panos, na 
py tan ie , ja k  u k łada  się p raca  g ro­
na  nauczycie lsk iego odpow iada:

— C ałkiem  popraw nie. Zespół 
nau czyc ie lsk i posiada w łasną, 
dobrze w yposażoną  b ib lio tekę  pe 
dagogiczną z k tó re j w szyscy  chę 
tn ie  ko rzys ta m y.

W  w alce o podniesien ie  w y n i­
kó w  nauczania  u d zie la m y  s ła b ­
szym  u czn iom  częstych  ko n su l­
tacji. N ieza leżn ie  od tego, u cz­
n iow ie  ci m ają  specja ln ie  w y z ­
naczonych  op iekunów , r e k r u tu ­
ją cych  się z pośród p rzodow ni- 
ków  nauki. S ta ra n iem  grona, co 
m iesiąc odw iedza  szko łę  kino  ob ­
jazdow e, a  m n ie j w ięce j w  tych  
sam ych  odstępach czasu „A rto s“ 
urządza ko n certy  i im p re zy  ar­
tys tyczn e .

O puszczam y m ury  L iceum  E lek­
trycznego z prześw iadczeniem , że 
p racu jące  w  n ich  grono nauczyciel­
skie dobrze rozum ie sw e zadania i 
w ypełn ia  je  rzeteln ie. (Ana)

Trzeba uaktywnić
kolo ZMP
przy Wydziale Zdrowia 
prezydium MRN

Należy powiększyć lokal
spółdzielni „Teksty!"

i rozwiązać problem
pralni wrocławskich

PRZEZ długi czas w rocław ian ie odczuw ali b rak  placów ki u słu ­
gowej, k tó ra  by zajm ow ała się p ran iem  bielizny d la św ia ta  p ra ­

cy. Mimo apelów  w p rasie  i in te rw en c ji u w ładz m iejskich, sp ra ­
w a uruchom ien ia p ra ln i u tk n ę ła  na  m artw y m  punkcie.

ZNA LEZIEN IE organizacji m ło­
dzieżowej na teren ie  W ydzia­

łu Z drow ia p rezydium  M iejskiej 
Rady N arodow ej nastręcza  po­
w ażne trudności. Mimo, i ż , W y­
dział Z drow ia is tn ie je  już  od prze 
szło roku, działalność o rg an iza­
cyjna kola nie posuw a się n a ­
przód praw ie w ogóle.

W roku bieżącym  praca  koła ZMP 
ograniczyła  się do w ybran ia  
nowego zarządu, k tó ry  rów nież 
nie p rze jaw ia  żadnej aktyw ności.

M łodzi p racow nicy  W ydziału 
Z drow ia proszą zarząd  m iejski 
ZM P o za in teresow an ie  się sp ra ­
w am i koła.

K oresponden t A n to n in a  Talaga.

Wycieczka
do Zakopanego

P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  T u ry sty cz ­
n o -K ra jo zn aw cze  w sp ó ln ie  z PBP 
„O rb is" , u rząd za  w n ie d z ie lę  dn ia  6 
m a ja  w y c ieczk ę  do  Z ak o p an eg o  
sp ec ja ln y m  z rad io to ń izo w an y m  1 
zao p a trzo n y m  w b u fe t p oc iąg iem  
tu ry s ty cz n y m .

P rog ram  w yc ieczk i:
P rzy jazd  w n ied z ie lę  ran o  do P o ­

ro n in a  g d z ie  u cze s tn icy  zw iedzą  
M uzeum  L enina. P rzy jazd  do Z ak o p a ­
n ego  — zw ied zan ie  m ia s ta  —  ob iad . 
N a s tę p n ie  w |azd  k o le jk ą  lin o w ą  na 
K asp ro w y  W ierch .

K oszt w y c ieczk i w y n o si 54 zł. 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je  PTTK, N ow y  
T arg  6, (P lac  N an k ie ra ) IV  p ię tro , 
pokó j n r 147.

OBECNIE c z y in a  jest przy ul. 
D ubois p ra ln ia  spółdzielni pra 

cy „T eksty l". Z ak ład  za jm uje  się 
poza tym  farbow aniem  m a te r ia ­
łów i n iew iadom o dlaczego.... tk a -  
niem(?)

Poniew aż tk a ln ia  za jm uje  w ięk ­
szą część pom ieszczenia, Spół­
dzielnia n ie  może w pełni w yko­
rzystać  p ra ln i a tym  sam ym  roz­
szerzyć zakresu  usług.

Jed y n y  k an to r przy ul. W in­
centego p rzy jm uje  m iesięcznie o- 
koło 4 ton bielizny, co oczywiście 
nie zaspakaja  naw et m in im um  po 

! trzeb  W rocław ia. Zdolność p rze­
pustow a p ra ln i po uruchom ien iu  
zajętych  pom ieszczeń i w p ro w a­
dzeniu dwóch zm ian, w ynosić b ę ­
dzie m ogła 1 2  ton.

Spółdzielnia „T eksty l" poczyni­
ła  pew ne kroki w  celu usunięcia 
działu tkackiego. M aszyny i u rz ą ­
dzenia jego by łyby p rzekazane 
spółdzielni „N ysa" przy ul. K ra ­
sińskiego. P rzed  tym  jed n ak  n a ­
leżało by  przenieść w arsz ta ty
spółdzielni sk rzynkarsk ie j, k tó ra
zajm u je  to pom ieszczenie, do lo ­
k a lu  p rzy  u licy  K rom era .

W ładze kw ate ru n k o w e z n ie ­
w iadom ych przyczyn n ie  przydzie 
ła ją  lokalu spółdzielni sk rzy n k a r­
skiej, a ty m  sam ym  sp raw a ro z­
budow an ia  p ra ln i „T eksty l" nie
może być załatw iona pozytywnie.

Zmiana podatku
od polowań,

rybołówstwa i psów

Poniew aż p laców ka ta  jes t m ia­
stu  po trzebna, p rezydium  MRN 
w inno w płynąć n a  podległy sobla 
W ydział G ospodarki K om unalnej 
i M ieszkaniow ej 1 sp raw ę p rzy ­
śpieszyć. (zz)

Już w przyszłym 
tygodniu

pójdziemy na obiad
do ogrodu Polonii
p  EMONT gospody „Polonia" 

jes t już  n a  ukończeniu. W 
przyszłym  tygodniu  uruchom iona 
zostanie jed n a  sala n a  p a r te ­
rze. W ydaw ać się w  n iej będzie 
dan ia  barow e 1 zakąski, obiady 
zaś n ad a l w  sa lach  n a  p ierw ­
szym  p iętrze.

D ruga sala p a r te ru  i  k uchn ia  
poddane zostaną odbudow ie w  
późniejszym  term in ie .

Odnow iono rów nież podcienia w  
ogrodzie i założono 2 fontanny,. 
T u w  dnie pogodne podaw ane b ę ­
dą obiady  i p rzygryw ać będzie 
o rk iestra .

Do ogrodu „Polonii" p ro jek tu je  
się o tw orzyć w ejście od strony k i­
n a  „W arszaw a", (zz)

Kto dostanie
lokal „Miniatury** 
na Biskupinie?

y  GODNIE z p lanem  u ruchom io- 
no do dnia 1 m aja  trzy  now e 

b a ry  m leczne. Je d en  z n ich  mieści 
się p rzy  ul. Św ierczew skiego („K a­
prys"), dw a zaś w P a rk u  K u ltu ry .

Na raz ie  u tk n ę ła  na m artw y m  
p unkcie  sp raw a o tw arc ia  b a ru  na 
B iskupin ie  w  lokalu  daw nej „M i­
n ia tu ry " . PSS, posiadająca  tu  o- 
w ocarnię, w niosła odw ołanie  od 
decyzji, p rzydzie la jącej pom iesz­
czenie Zakł. M leczarskim .

S p ra w ę  ro zp a tru je  W ojew ódzka 
K om isja L okalow a. (ZZ)

OBW IESZCZENIA 'O  d a m s k ą  to  
r e b k ę  z k s ią ż e c z k ą  U - 
b e z p . S p o ł. n a  n a z w i-  
Bko C h o m a  S te fa n ia .

1536g.

Z G U B IO N O  s k ie r o w a - | 
n ie  le c z n ic z e  N r . 21734! 
— Iw o n ic z  n a  n a z w isk o !  
B r z e z iń s k i  T a d e u s z ,  — 
W ro c ła w  W y c z ó łk o w ­
s k ie g o  18. 1498g

S K R A D Z IO N O  p r z e p u ­
s tk ę  f a b r y c z n ą  „ P a fa - ,  
w a g '1, leg . , ,T a s c o “ , leg . 
t r a m w a jo w ą  i o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z ­
w is k o  P r o k o p  J a n in a .

{|_________ 15198

i Z A G IN Ę Ł Y  o d p is y  m e-  
J t r y k i  u r o d z e n ia  i ś lu b u , 
i d y p lo m y  o r d e r ó w  n a  
- n a z w is k o  Ł a w ry n o w ic z  
. P io t r .  if,39g
 I --------------------------- -
r S K R A D Z IO N O  o d c in e k
■ z a m e ld o w a n ia  n a  n a z w i
• s k o  P a c h o lc z y k  I r e n a .
I , 1535g

I I D N I A  2.5 o  g o d z . 11 zo  
'■ s ta w iła m  w  M H D  17, 
’ u l .  S z c z y tn ic k a  p o r t f e l
• b r ą z o w y  z k s ią ż e c z k ą  
'  U b. S p o ł., z d ję c ia ,  l is ty

i o b rą c z k a .  Ł a s k a w e g o
• z n a la z c ę  p ro sz ę  o z w ro t
■ za  w y n a g r o d z e n ie m  u l.
» B e n e d y k ty ń s k a  7a m . 12

1525g

J N A  T E R E N IE  B y s trz y  
c y  z g u b io n o  p o r t f e l  z 

\ p ie n ię d z m i 1 o d c in k a -  
' .m l z a m e ld o w a n ia  n a
■ | n a z w is k  o  E lia s z  L u d -  
; w ik  L e n k o w s k i .  U c z c i-  
- jw e g o  z n a la z c ę  p ro sz ę  
. o z w r o t  p o d  a d re s e m :
> B y s t r z y c a  K ło d z k a , p l. 
{ .W o ln o śc i 27. 1518g

iZ G IN Ą Ł  p ie s , c z a rn y  
j w i lc z u r  o g r u b y m  k a r -  
. k u  1 b r ą z o w y c h  ła p a c h .
. Z n a la z c a  p ro sz o n y  Je s t  
; o o d p ro w a d z e n ie  za  w y  

n a g ro d z e n ie m . W ro c ­
ław , Ś n ia d e c k ic h  n r  32 , 

\ m . 2. 1537g

H A N D L O W E  I

■ P IĘ K N Y , d x ie s ię c io m ie  
F ięczny s p a n ie l  do  s p r z e '

• d a n ia . S u d e c k a  160 m .l  
! n r .  I .  I506g i

S P R Z E D A M  z a s t r z y k i  
C a m p o lo n  B a y e r a ,  A n -  
t i s t i n e  o ra z  A m p h o je l .  
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o  P o l-  
; sk ie “  „ O k a z ja " .  ' 1530g

P O W IE L A C Z  s p rz e d a m  
j ln s ty tu c ji .  C e n a  o k a z y j  
n a . Z g ło s z e n ia  „ S ło w o  
P o l s k ie "  „ P i ln e '1.

1531g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
I ,.S in g e r"  o k r ę tk a ,  m e ­
b le .  U l. S ę p a  -  S z a rz y ń  
s k ie g o  44 m . 2, go d z . 
15 — 17. 1532gj

S P R Z E D A M  wilczka*, z 
p o c z ą tk a m i  t r e s u r y .  — i 
S k w ie r z y ń s k a  29 m . 4, 
o d  17 -te j. 1513g

R A D IO  u n iw e r s a ln e ,  
t ró j  z a k re s o w e  s p r z e ­

d a m . U l. K ie łb a ś n ic z a  
25 m . 10 (21). O d  go d z . 
1 7 -te j. I520g

S P R Z E D A M  lo d ó w k ę , 
p a te f o n  s z a fk o w y , w y ­
ż y m a c z k ę . B o s s a k a  29 

J  1526g J

K O M P L E T N Ą  n o w o c z e s  
jną s y p ia ln ię ,  w ó z e k  sp a  
c e ro w y  t a n io  s p rz e d a m . 
jW ro c ław , O p o ró w , u l. 
W ro c ła w s k a  42. 1529g

LOKALE

P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a ­
ln ie  3 p o k o jo w e  p o za  
m ia s te m , za  z w ro te m  
k o s z tó w  r e m o n tu .  W ia  
d o m o ść :  u l .  K o m u n y
P a r y s k ie j  I4a m . 5 o- 
j f ic ja ia .  I527g

I--------------- 1
Z A M IE N IĘ  t r z y  i p ó ł : 
'p o k o ju ,  w y g o d y , o k o l i,  
jca p l. G r u n w a ld z k ie g o ; 
.na d w a  i p ó ł  z w y g o -  
[dam i — p o b liż e . O f e r iy  j 
p o d  . .Z a m ia n a " .  KóSg

P O S Z U K U JĘ  m a n s a r d y !  
lu b  p * k o ju  p rz y  k u l tu  
r a ln e j  ro d z in ie .  Z g ło sz e ­
n ia  p o d  „ K r z y k i" .

1505g!

Ogłoszenia drobne

jP R A C U JĄ C Y , s a m o tn y ,  
'p o s z u k u je  p o k o ju  p rz y  
k u l tu r a ln e j  ro d z in ie .  
N a jc h ę tn ie j  d z ie ln ic a  
w il lo w a . O f e r ty  p o d  
„766". 1534g

RÓŻNE

S T R E P T O M Y C Y N A  — 
P A S  ta b l e tk i  s p rz e ­
d a m . W ro c ła w , Ż e ro m ­
s k ie g o  20 m . 5. G odz . 
14 -  18. 1463g

S Z C Z E P A N IA K  J a n  
w z y w a  ż o n ę  S z c z e p a ­
n ia k  M a r ię  o s ta tn io  za  
m ie s z k a łą  w e  W ro c ła ­
w iu ,  u l .  K i l iń s k ie g o  14 
m . 5 d o  z g ło s z e n ia  s ię  
w  s p ra w ie  ro z w o d o w e j.

1504g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p i e ­
s e k  b ia ły ,  ż ó łte  u s z k a  
i ż ó łta  ł a tk a  n a  g rz b ie  
c ie . D o o d e b ra n ia  w  
p r z e c ią g u  t r z e c h  d n i  
W ro c ła w , u l. K o ś c iu sz ­
k i  49 m . 7. P o  ty m  t e r  
m in ie  p r z e c h o d z i  n a  
w ła s n o ść . 1515g

Z A B Ł Ą K A N Y  m ło d y  
w ilc z u r ,  z n a le z io n y  2.5 
51 r .  d o  o d e b ra n ia  P i l-  
c z y ce , M u ra r s k a  11 m . 
5 . 'W  g o d z . 17 — 18.

1538g

S E R D E C Z N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  za  t ro s k l iw ą  o - 
p ie k ę  p o d c z a s  c h o ro b y  
— le k a rz o m  S z p ita la  
M ie js k ie g o  w  B y s t r z y ­
cy , s z c z e g ó ln ie  d r .  c h i ­
r u r g .  W id z e ro w i s k ła ­
d a  — N o w a k o w s k i F a u ­
s ty n .

1516g

D R . A D A M O W I S a d ó w  
s k ie m u  za  w y le c z e n ie  
z c ię ż k ie j  c h o ro b y ,  s e r  
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
s k ła d a  P e t r o n e l a  K o sz y  
k o w a , L u b a w k a .  1517g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
w y g o d y , n a  t rz y  p o k o ­

je . O f e r ty  „ K o m fo r t" .
1444g

M  A OSTA TN IM  posiedzeniu 
M iejsk iej R ady N arodow ej 

uchw alono  zm ianę w ysokości po­
d a tk u  ód polow ań i rybo łów stw a, 
oraz p odatku  od posiadan ia psów.

Za dzierżaw ę obw odu łow ieckie­
go lu b  ryback iego  płacić się będzie 
1 0  proc. czynszu.

O p ła ta  za w ydan ie  k a r ty  w ęd­
k a rsk ie j na  okres jednego  roku  
w yniesie 30 zł, zaś na okres trzech ­
le tn i — 45 zł.

P o d a tek  roczny od posiadania  
1 psa w ynosi zł 30. Osoba trzy m a­
jąca  w  dom u 2  psy, obow iązana 
je s t płacić zł 90, zaś za każdego 
dalszego, p rzew idziana je s t sta ła  
s taw k a  w  w ysokości 90 zł.

W łaściciele psów, k tó rzy  nabędą 
je  po dn iu  30 czerw ca, uiszczać 
będą 50 proc. no rm aln e j staw ki.

(W-y)

N o t a t n i k

★  W  n a d c h o d z ą c ą  ś ro d ę  w  P r e z y ­
d iu m  M R N  p rz y  u l .  Z a p o ls k ie j ,  s k a r ­
g i i z a ż a le n ia  p r z y jm o w a ć  b ę d z ie  
c z ło n e k  P r e z y d iu m  d r  B o le s ła w  B u łk a .

★ D ziś o g o d z . 9 w  g m a c h u  B i­
b l io te k i  Z a k ła d u  N a ro d o w e g o  im . 
O s s o l iń s k ic h  p r z y  u l .  S z e w s k ie j  37, n a  
s tą p i  o tw a rc ie  G a b in e tu  M a rk s iz m u  — 
L e n in iz m u .

★ W  s a li  k o n f e r e n c y jn e j  P r e z y d iu m  
M R N . S u k ie n n ic e  9, o d b ę d z ie  s ię  d z iś  
o  g o d z  15 o d p r a w a  p re z e s ó w , s e k r e ­
ta r z y  i s k a r b n ik ó w  k ó ł  T P P R  z  t e r e ­
n u  m ia s ta  W ro c ła w ia .

★  W  M ło d z ie ż o w y m  D o m u  K u l tu r y  
p r z y  u l .  K o ł ł a t a ja  20, o tw a r to  g a b in e t  
p la s ty c z n y .  M ło d z ie ż  w  w ie k u  l a t  9— 
18, p r a g n ą c a  ro z w in ą ć  s w e  z d o ln o śc i  
p la s ty c z n e ,  m o ż e  c o d z ie n n ie  z g ła sz a ć  
s ię  w  g a b in e c ie  w  g o d z in a c h  o d  14 
d o  20.

★  H o d o w c y  i  w y s ta w c y  z a in te re s o ­
w a n i  w y s ta w ą  p só w  r a s o w y c h  w in n i  
r e j e s t r o w a ć  je  w  O d d z ia ło w e j R a d z ie  
K y n o lo g ic z n e j ,  u l .  P o d w a le  Ś w id n ic ­
k ie .  R e je s t r a c j a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  w  
d n ia c h  o d  8 d o  19 b m . w  g o d z . 17— 
d o  19-eJ.

W OLNE POSADY
UCZEŃ piekarski powyze,; 
lat 18, w zalędnie robotnik 
potrzebny. W rocław , Wi- 
‘osa 30. 1482 g

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a . W a ru n k i  d o ­
b re . W ro c ła w , S ie n k ie -  

, w ic z a  101 m . l .  1522g

| G O S P O S IA  z r e f e r e n -  
I c ja m i  n a  d o b r y c h  w a -  
| r u n k a c h  p o t r z e b n a .  — 

W ro c ła w , K r z y c k a  29.
15C8g

P O M O C  d o m o w a  do  
m a łe g o  g o s p o d a rs tw a  
p o t rz e b n a .  W a ru n l:t  do  
b r e .  Z g ło s z e n ia  K n ia z ie  
w ic z a  9 m . 5, g o d z . 17.

| 1514g

' _______ZGUBY_______
Z G U B IO N O  leg . s tu d e n  

I c k ą  N r . 73/F  n a  n a z w i 
sk o  G łu c h o w s k i  I ie n -  

j r y k .  1433g

Z G U B IO N O  z ło ty  ze g a  
r e k  n a  r ę k ę  z p a s k ie m  
s k ó rz a n y m , m a r k i  A n -  
k e r  w  p i z e c h o d z ie  u l. 
B o s s a k  H a u k e g o , P u -  

i ła s k ie g o , T r a u g u t t a ,  K ra  
k o w s k a ,  lu b  w  t r a m w a ­
ju  „0 ". Z n a la z c a  o t rz y  
m a  n a g ro d ę  w  S e k r e ta  
r ia c ie  L ic e u m  O d z ie żo ­
w e g o  w e  W ro c ła w iu , 
u l .  B o s s a k -H a u k e g o .

1523g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
z d ro w ia  M .B .P . w y d a n ą  

, p r z e z  K o m . W o j. B y d ­
g o szcz  — J a s ie w ic z  s t a -  

I n is ła w . I540g

Przodownicy
pracy

bawią się
z prawnikami
r \  Z lS  o godz. 19-ej rozpocznie 
*** się w ieczór a rtystyczno  - t a ­
neczny dla p rzodow ników  pracy 
i nauk i.

W sali ORZZ zbiorą się p rzodu­
jący  robotn icy  P afaw agu , A rch i- 
m edesa i F ab ry k i W odomierzy, 
k tó rzy  razem  z przodującym i s tu ­
den tam i W ydziału P ra w a  podzi­
w iać będą w ystępy  a rty stó w  scen 
w rocław skich  (W-y)

iWfDOWiSkA

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  go d z . 19 — 

„ S p r z e d a n a  n a rz e c z o n a " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ W ó jt  A n n a " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — 

„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ Ig ra s z ­

k i  z  d ia b łe m " .
K IN A
Ś L Ą S K  — „ G ę s lo r e k  M a ty j"  (w ęg .), 

g o d z . 16, 18 i 20
W A R S Z A W A  — „ S u k c e s  A n n y  S z a b o "  

(w ę g .) , g o d z . 16, 18,15 i 20.30.
S C A L A  — „ C z te ry  s e r c a "  (ra d z .) . godz. 

16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ W ie lk a  łu n a "  ( ra ­

d z ie c k i)  g o d z . IG, 18 i 20.
P O K Ó J  — „ M u s s o r g s k i"  ( ra d z .) , godz. 

16, 18,15 i 20,30. >
P O L O N IA  — „ W eso ły  J a r m a r k "  

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
P IO N IE R  — „ A le k s a n d e r  M a tro s o w "  

( ra d z .) ,  g o d z  18 i 20. P ro g ra m , o św ia ­
to w y  — g o d z . 16 i 17.

T Ę C Z A  — „ C z a rc i  Ż le b "  (p o lsk .), — 
g o d z . 16, 18.15 1 20.30.

F A M A  — „ K ło p o ty  re f .  T rz is z k i"  
(czesk .) , g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ M ło d z i m a r y n a rz e "  
ra d z .) ,  g o d z . 20.

L E T N IE  — „ Z w a r io w a n e  lo tn is k o " ,  
( ra d z .) ,  g o d z . 20.

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
★

F O T O P L A S T IK O N  -  „ P ó łn o c n a  A fry  
k a " .  C z y n n y  od  go d z . 9—21.

*
N O C N E D Y 2U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r  19 — L e ś n ic a , u l .  S re d z k a  33.
S P O Ł . N r  18 — u l .  W in c e n te g o  41.
S P O Ł . N r  4 — p l. S o ln y  3.
S P O Ł . N r  7 — u l. S z c z y tn c ik a  28.
S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.

★
O S T R E  D Y ŻU RY  S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  3 (oddz. c h i ­

r u rg ic z n y  i w e w n .)  — p l. P r o s to k ą t ­
n y  8.

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  
W ro ń sk ie g o  13.

5

S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  — „ W ro c ła w s k ie  Z a k ła d y  B u  
d o w n ic tw a  S p e c ja ln e g o "  W ro c ła w , u l .  H u b s k a  35
w y k o n u ją  w s z e lk ie  r o b o ty  in s ta la c y jn o  -  m o n ­
ta ż o w e , e le k t ry c z n e  i i z o la c y jn e .  1512k

D y r e k c ja  W o je w ó d z k ie g o  P r z e d s ię b io r s tw a  
M ie js k ie g o  H a n d lu  D e ta lic z n e g o  w e  W ro c ła w iu  
p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  D y r e k to r  W o j. 
P rz e d s .  M .II.D . p r z y jm u je  s t r o n y  s k ła d a ją c e  
s k a rg i  i z a ż a le n ia  w  p o n ie d z ia łk i  i c z w a r tk i  od  
g o d z . 15,30 do  17,30 w  b iu rz e  W o j. P rz e d s .  
M .H .D . W ro c ła w , u l .  R u s k a  20/21 I I  p . T e le fo n  
n r .  62-25. i 5 i i k

Z G U B IO N O  2 le g i ty m a  
c je  s z k o ln e  w y d a n e  
p rz e z  P . Sz. P . N r . 6 
p r z y  u l .  M o g ile ń s k ie j  
n r .  58 n a  n a z w is k o  S a - 
d o k  B o g u s ła w  N r. leg . 
47 i L ip s k i  B e r n a r d  
N r . 54 o r a z  o d c in e k  w y  
m e ld o w a n ia  1 d o w ó d  o- 
B obisty L ip s k i  B e r n a rd .

1503g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  p r a c y  le g . p r z e j a z ­
d o w ą  Z K M W , zaśw . 
p r a c y ,  o d c in e k  z a m e l­
d o w a n ia  n a  n a z w is k o  
A n to n i  M ic h a lin a , W ro  
c ła w , O p o ls k a  165 m . 2.

1507g

Z G U B IO N O  leg . W SE 
N r. 1990 n a  n a z w is k o  
K ie łc z e w s k i  S ta n is ła w , 
W ro c ła w . 1521g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  z a t r u d n ie n i a  w y d a ­
n e  p r z e z  M .Z .K . m . W. 
n a  n a z w is k o  M le c z k o  
A n to n i .  I524g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  i p ra w o  j a z ­
dy  n a  n a z w is k o  B o ro ­
w ik  M a ria n . I528g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
w y d a n ą  O .W . w y d z . 
A d m . S z t. ś w ia d e c tw a  
(szkolne, o d c in e k  z a m e l 
d o w a n ia , leg . t r a m w a ­
jo w ą , z a św ia d c z e n ie  
re j  S P  n a  n a z w isk o  
S lę k  E d w a r d .  15l0g

O dpow iedzi
redakcii

S ta n is ła w  T o m k ie w ic z . M a te r ia ł  
W a sz  j e s t  s p ó ź n io n y  1 n ie  m o ż e  b y ć  
w y k o r z y s ta n y .

I re n e u s z  O le k s ia k .  W in a  le ż y  p o  
W asze j s t r o n ie ,  g d y ż  w in n iś c ie  s a m i 
n a  o d w ro c ie  p r z e k a z u  p o c z to w e g o  z a ­
z n a c z y ć , n a  j a k i  cel p ie n ią d z e  z o s ta ły  
p rz e z n a c z o n e .

M ic h a ł  R a j te r .  I n te r w e n iu j e m y .  O 
w y n ik u  p o w ia d o m im y  l is to w n ie .

E w a  F lo n d ro .  R a d z im y  z w ró c ić  s ię  
b e z p o ś re d n io  d o  r e f e r a t u  s k a r g  i z a ż a ­
le ń  p rz y  w r o c ła w s k ie j  M ie js k ie j  R a ­
d z ie  N a ro d o w e j.

T a d e u s z  C isa k . O d p is  l is tu  p r z e k a ­
z a liś m y  Z E O D śl. O W y n ik u  p o w ia d o ­
m im y .

M a ria n  S o ro k a .  P o  s p ra w d z e n iu  w  
M H D  p o w ia d o m im y  W as o  w y n ik u  
in te r w e n c j i .

S ta n is ła w  D o b rz y c k l.  N ie  m a c ie  r a ­
c ji .  Z a s ta n ó w c ie  s ię  n a d  t r e ś c ią  W a­
sz y c h  w n io s k ó w , a d o jd z ie c ie  d o  teg o  
s a m e g o  p r z e k o n a n ia .

R o b e r t .  R e d a k c ja  n a s z a  n ie  p o ś re d ­
n ic z y  w  z a ła tw ia n iu  s p o ró w  s ą s ie d z ­
k ic h .  N a le ż y  z ;v ró c ić  s łę  w  te j  s p r a ­
w ie  d o  K o m i te tu  B lo k o w e g o . W w y ­
p a d k a c h  sz c z e g ó ln ie  z ło ś l iw y c h , n a le ż y  
o d w o ła ć  .s ię  d o  d e c y z j i  S ą d u  P o w ia ­
to w e g o .



S łow o
Na»z «pec[alny wyiłannlk rad. B. Tomaszewski telefonuje z Morawskiej O strąyy ;

Imponujący finisz Ruzicki
i pościg Olsena w V etapie Wyścigu Pokoju
Polska na 5 miejscu 

w klasyfikacji drużynowej

TRA SA  V e ta p u  b y ła  k ró tk a . W y n o s ila  około 120 km , p row adząc  
Przez p iękne 1 s tro m e  w zgórza . P ie rw sze  w zn iesien ia  zaczęły  się 
za raz  za G o ttw aidow em , m n ie j w ięcej n a  12 k ilom etrze . Ci k o la ­

rze, k tó rzy  czu ją  się n a  siłach  i m a ją  zaległości czasu do o d rob ien ia  
n ie  cze k a ją  d ługo n a  a tak . P ie rw sz a  ucieczka, z resz tą  licznej g rupy  
u d a je  się. K ilk u n a s tu  ko larzy : V esely , R uzicka i Sw oboda ,oraz trze j 
W ęgrzy, P o lacy : W ójcik  1 W rzesińsk i, d w a j B u łgarzy , d w a j R um uni, 
N iem iec T reflich , zn ak o m ity  W łoch F e rri  (w alczy on o ió ł tą  koszu l­
k ę  z O lsenem ), o raz  je d n a  z rew e la c ji w yścigu  B ordon  z T riestu , 
p ro w ad zą  w yścig.

& E T A P  
cc!. 4-v-m

Z  notatnika 
reportera

D  Ó Ł F IN A Ł O W E  ro zg ry w k i w
■* s ia tkó w ce  i k o szykó w ce  o m i­

s trzo s tw o  P o lsk i S zk ó l O gólno­
kszta łcą cych  odbędą  się w e W rocła­
w iu  w  dniach  26-go  i 27-go m aja  
b. r.

W  d w u d n io w y m  tu rn ie ju  w e zm ą  
u d zia ł szko ln e  reprezen ta c je  Po­
znania , Łodzi, Ś lą ska , Z ie lo n e j G ó­
r y  i W rocław ia.

B a rw  o kręgu  w rocław skiego  
b ron ić  będzie  d ru ży n a  I -e j  S zk o ły  
O gólnokszta łcącej, k tó re j w iększo ść  
za w o d n ikó w  to ko szy k a rze  w ro c ­
ław skiego  O gniw a. ,, (Zuk).

W n ied z ie lę  13-go bm . je len io ­
górscy B u d o w la n i organizują  

111-ci O gólnopolsk i R aid  S u d eck i 
połączony ze Z ja zd e m  P la k ie to -  
w y m .

W rocław  re p re ze n to w a t będą w  
R aidzie  za w o d n icy  S ta li, W K S -u , 
A Z S -u  i Spójni.. (Żuk.).

I i  /  E w to rek , dnia  9 bm . o godzi- 
n ie 15.00 L . M. u rządza  elim i-  

nacle  do W iosennych  R egat O krę ­
gow ych .

W  e lim inacjach  w e źm ie  udzia ł 
o śm iu  ste rn ikó w  se kc ji żeg la rsk ie j 
L . M. D rugi b ieg  e lim in a c y jn y  od ­
będzie  się w e  czw a rte k , tj. 10 bm .

(b).

Komunikat
W  n ie d z ie lą  o  g o d z . 9 

s
o d b ę d z ie  s ię  w  

s a li  o ś r o d k a  W K K F  n a  s t a d i o ­
n i e  O l im p i js k im  O d p ra w a  s ę d z ió w  le k  
k o a t l c ty c z n y c h ,  w  z w ią z k u  z  W o je ­
w ó d z k im i  B ie g a m i  N a r o d o w y m i.

W  d ru g ie j g ru p ie  Jedzie m  .ln. 
O lsen, k tó reg o  zaraz  po w yjeździe  
z G o ttw ald o w a ra to w a ł w  ciężkiej 
o p res ji k o leżeńsk i O s te rg aa rd . O l­
sen  m oże się n ie  m a rtw ić  o d e fek t 
n a  szosie. W  k ażd e j ch w ili p rz y j­
dzie m u  z pom ocą jego ro d ak , k tó ­
ry  d a je  m u  w łasn y  ro w er, a ^ sa m  
zosta je  p rzy  m aszyn ie  O lsena. D u ń ­
czycy ja d ą  ju ż  n ie  po zespQłęwe 
sukcesy, a le  za p u n k t h o n o ru 'p o ­
sta w ili sobie zw ycięstw o  O lsena.

D ługonogi c ieśla  z K openhagi 
m k n ą ł w ięc n a  ro w erz e  ko leg i w  
d ru g ie j g rup ie , gdzie w idzie liśm y 
jeszcze H ad as ik a  i P ie tra sz e w sk ie -  
go. K a p ia k  1 K lab iń sk l zostali w  
ty le , a le  p rzy czy n ą  tego  b y ła  n ie  
słab a  dyspozycja  fizyczna, lecz d e ­
fek ty  row eró w .

C ZO ŁÓ W K A  U C IE K A
C elem  V  e ta p u  je s t  O s traw a , m ia ­

sto  ko m in ó w  fab ry czn y ch  i szybów  
w ęglow ych. W ielk i o środek  ro b o t­
n iczy  w ita ł uczes tn ik ó w  W yścigu 
P o k o ju  b. gorąco. K o lum na posuw a 
się n a  w ie lu  o d c in k ach  now ym i 
szosam i, w y b u d o w an y m i ju ż  w  o- 
k resie  5 -la tk i czechosłow ackiej.

N a 40 km  p rzed  O s tra w ą  od le­
głość pom iędzy  czołów ką a d ru g ą  
g ru p ą  je s t  o lb rzym ia . W ydaje  się, 
że w ażą  się lo sy  żółtej koszu lk i O l­
sena. N asi k o la rze  m a ją  rów nież 
a p e ty ty  n a  w yp rzed zen ie  W łochów  
' re p re z e n ta n tó w  NRD w  k la sy fi­
k a c ji zespołow ej. J e s t  n a  to  znak o ­
m ita  okazja . W  czołów ce jed z ie  b o ­
w iem  dw óch  P o lak ó w  a F e r r l  1 
T rod lich  m a ją  d e fek ty  1 n ie  m a ją  
asysty . C zołów ka n ie  w y trzy m u je  
je d n a k  początkow ego  tem pa. O - 
s tra w a  Jest coraz b liżej a le  i O lsen 
zw iększa tem po  1 n ie  m a rn u je  cza­
su. D uńczyk  pociąga  za sobą N iem ­
ca W in te ra  1 obaj dochodzą czo­
łów kę, ale dop iero  n a  u licach  O - 
s traw y ,

N A  F IN IS Z U
N a stad io n ie  p o w ta rza  się h is to ­

r ia  poprzedniego  e tap u . N a m etę  
w p ad a  ca ła  g ru p a  zaw odników . 
N ajszybcie j fin iszu je  R uzicka, 
k tó ry  o pó ł k o ła  w yprzedza  V ese- 
lego. O lsen  ra z  jeszcze zab ły sn ą ł 
k lasą , p la su ją c  się n a  trzec im  
m ie jscu  p rzed  W ęgrem  O tvosem , 
T ries teń czy k iem  B ordonem , W ło­
ch em  F e rrim , B u łg a rem  D im ow em  
1 P o lak iem  W rzesińsk im .

O baj n a s i zaw odnicy  W rzesiń ­
ski 1 W ójcik  sk la sy fik o w an i zos ta ­
li n a  szóstej pozycji w ra z  z k il­
kom a jeszcze zaw odnikam i. W ar­
to  podkreślić , że W rzesińsk i w je ­
c h a ł n a  s tad io n  dopiero  n a  17-ej 
pozycji, a le  św ie tn ie  c ią g n ą ł n a

fin iszu , w y p rzed za jąc  w ie lu  za­
w odników .''

N a d ru ży n ie  NRD n ie  n a d ro b i­
liśm y  czasu. S tra c iliśm y  n aw e t 
9 sekund , a le  w yprzedziliśm y 
W łochów  o 5 m in . i ty m  sam ym  
opuściliśm y szóstą  pozycję w  k la ­
sy fik ac ji’ zespołow ej.

P o lsk a  w ięc z n a jd u je  się n a  p ią  
ty m  m iejscu . D oskonała  jazd a  
F errieg o  ty m  razem  n iew ie le  po ­
m ogła.

V  e ta p  zakończy ł p ie rw szą  fazę 
w yścigu. S tan ę liśm y  n a d  g ran icą  
czechosłow acko -  po lską , g ran icą  
k tó ra  n ie  dzieli lecz łączy. P ięć 
e tap ó w  W yścigu P o k o ju  dało  w ie ­
le  o b se rw ac ji i spostrzeżeń. Czas 
n a  n ie  będzie  ju tro , k ied y  p rz y j­
dzie w ypocząć je d e n  dzień  w  O - 
straw ie .

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
N A  P IĄ T Y M  E T A P IE  

1) C z e c h o s ło w a c ja  10:53:16, 2) W ę ­
g r y  10:53:17, 3) B u łg a r i a  10:58:02, 4)
N R D  10:58:04, 5) P o l s k a  10:58:15, 6)
F S G T  10:58:17, 7) W io c h y  11:03:12, 8)
R u m u n ia  11:03:37, S) D a n ia  11:07:39, 10) 
F in la n d ia  11:17:34, 11) T r i e s t  11:25:49,
12) P o lo n ia  F r a n c u s k a  11:26:50.

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  
P O  P IĘ C IU  E T A P A C H  

1) O ls e n  (D a n ia )  24:07:17, 2) F e r r l
(W io c h y )  24:09:07, 3) K is s  -  D a la  (W ę ­
g ry )  24:09:12, 4) S e r e  (W ę g ry )  24:09:14, 
5) S a n d r u  ( R u m u n ia )  24:11:12, 6) D lm o w  
( B u łg a r ia )  24:12:12, 7) B o r d o n  (T r ie s t)  
24:12:26, 8) M e ls te r  (N R D ) 24:14:21 9) 
H a d a s lk  (P o ls k a )  24:14:59, 10) V e s e ly
(C S R ) 24:16:32, 12) W ó jc ik  24:18:19, 36) 
W rz e s iń s k i  24:50:15, 40) K la b lń s k i
25:00:08, 44) K a p la k  25:13:25, 55) P ie -
t r a s z e w s k l  25:16:38.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
P O  P IĘ C IU  E T A P A C H  

1) C z e c h o s ło w a c ja  72:34:07, 2) W ęgT y 
72:41:29 , 3) B u łg a r i a  72:47:46, 4) N R D  
72:51:03, 5) P o l s k a  72:57:09, 6) W ło c h y  
73:00:12, 7) R u m u n ia  73:10:36, 8) F S G T  
73:10:57, 9) D a n ia  73:28:37, 10) P o lo n ia  
F r a n c u s k a  74:21:25, 11) F in la n d ia  75:01:13 
12) T r i e s t  75:06:43.

Porażka
koszykarzy Gwardii
NA  k o r t a c h  S t a d io n u  O l im p i js k ie g o  

r o z e g r a n e  z o s ta ło  o s ta tn ie  s p o tk a ­
n i e  k o s z y k ó w k i  m ę s k ie j  o  m is tr z o s tw o  
d o ln o ś lą s k ie j  k la s y  A  p o m ię d z y  r e z e r ­

w ą  I i- l ig o w e g o  A Z S  
a  d r u ż y n ą  w r o c ła w ­
s k ie j  G w a rd i i .

P o  e m o c jo n u ją c e j  
g r z e  z w y c ię ż y l i  a k a ­
d e m ic y  w  s to s u n k u  
59:33 (26:15).

W  z e s p o le  z w y ­
c ię z c ó w  d o s k o n a le  
z a g r a l i  w  ty m  d n iu  
C z a p k o w ic z  i Z ie n ­
t a r s k i ,  u  p o k o n a ­
n y c h  M u s z y ń s k i  i 
C z e rsk i .

A k tu a ln a  t a b e lk a  
r o z g r y w e k  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  

W K S  (W r.)  18 17 660:421
O g n iw o  (W r.)  18 16 808:434
S ta l  P a f a w a g  (W r.J  18 12 587:459
K o le ja r z  (S w .)  18 11 617:620
B u d o w la n i  ( J .  O .) 18 8 503:494
A Z S  I  b  (W r.)  18 6 534:545
B u d o w la n i  (W r.)  18 I  499:594
S p ó jn ia  (K ł.)  18 C 467:464
G w a rd ia  (W r.)  18 6 512:714
G ó r n ik  (W a łb .)  18 2 469:747

(Ż u k )

Uwaga sędziowie
lekkoatletyki
W  zw iązku z o dbyw ającym i się 

w e W rocław iu  w  d n iach  
5 i 6 bm . ■ Ig rzyskam i Szkół Z a ­
w odow ych, W K K F w zyw a n as tęp u  
jący ch  sędziów  do w zięcia udziału  
w  o rgan izow an iu  zaw odów  lek k o ­
a tle tycznych .

N a stad io n ie  spo rtow ym  S ta ll - 
P a faw ag  (G rab iszynek) s ta w ią  się
0 godz. 14-tej: ob. ob. M alanow ski, 
Suw ała, Ja k ie r , H ank iew icz  i Bicz.

O te j sa m cą  godzinie n a  b o ­
isku  A Z S-u  (Zacisze) — C ejziko- 
w a, P ie tk iew icz , R zepka, G órski, 
H aleczko, S tarzew sk i i Pilicz.

N a s ta d io n ie  G w ard ii: m gr. L au - 
n erow a, S trzeleck i, B łaszczyk, S tań  
czyk, P aw ło w sk i i P a rad o w sk i.

Terminarz
zawodów
międzyszkolnych
VXJ  D N IU  dzisie jszym  rozpoczy- 
”  n a ją  się zaw ody  m iędzyszkol 

ne o rgan izow ane przez DOSZ.
P ro g ram  ty ch  zaw odów  p rzed ­

sta w ia  Się n as tęp u jąco :
B oisko O gniw a:
5. V. od godz. 14 —  17 — gry, 

w ie lobó j ju n a c k i g ru p y  I  p o d re- 
jo n  I I ;  14 — 17 g im n asty k a  g ru ­
py 3 pod re jo n  I II ;  17 — 20 — 
g ry  i w ie lobó j ju n a c k i g ru p y  3 
p o d re jo n  I II .

B oisko G w ard ii:
5. V. od godz. 14 —  17 — le k ­

k o a tle ty k a  g ru p y  1 p o d re jo n  I ; 
17 — 20 — le k k o a tle ty k a  g ru p y  2 
p o d re jo n  I.

B oisko A Z S-u.
5. V. od godz. 14 — 17 — gry

1 w ielobó j ju n ack i g ru p y  2 p o d ­
re jo n  I I ;  14 — 17 — g im n asty k a  
g ru p y  3 pod re jo n  I I ;  17 — 20 — 
lek k o a tle ty k a  g ru p y  2 p o d re ­
jo n  I II .

Boisko P a faw ag u :
5. V. od godz. 14 — 17 — le k k o ­

a tle ty k a  g ru p y  1 p o d re jo n  III .
H ala  sp o rto w a K o le ja rza  w  B ro ­

chow ie:
5. V. od godz. 14 — 17 — g ru ­

pa  1 p o d re jo n  I  i od godz. 17 — 
20 — g ru p a  2 p o d re jo n  I.

R ing P a faw ag :
5. V. od godz. 14 — 17 — g ru ­

pa  2 p o d re jo n  III .

W  Ośrodku
Sportów Wodnych

wioślarze podnoszą 
banderę
W  N IE D Z IE L Ę , o  g o d z . 10.30, n a  

p r z y s t a n i  O ś r o d k a  S p o r tó w  W o d  
n y c h ,  p r z y  u l .  N a  G r o b l i  32, o d b ę ­
d z ie  s ię  u r o c z y s te  p o d n ie s ie n ie  b a n ­

d e r y ,  p o łą c z o n e  z  m a n i f e s t a c j ą  n a  
r z e c z  p o k o ju .

I m p r e z a  t a  u r o z m a ic o n a  b ę d z ie  w y ­
s tę p a m i  a r ty s ty c z n y m i  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j  i p o k a z a m i  s p o r to w y m i ,  w  
k t ó r y c h  w e z m ą  u d z ia ł  t a k ż e  c z ło n k o -  

w ie  O W K S -u . N a  w o  
d z ie  b ę d z ie  m o ż n a  
z o b a c z y ć  o p ró c z  k a -  

3 j a k ó w ,  t a k ż e  ło d z ie  
» r e g a to w e  1 m o to r o ­

w e .
* D la  p r z o d o w n ik ó w  

n a u k i  z o rg a n iz o w a ­
n e  z o s ta n ą  p r z e j a ż d ż k i  k a ja k a m i ,  a 
n a j l e p s i  w io ś la r z e  o t r z y m a j ą  d y p lo m y . 
P r z y p u s z c z a m y ,  ż e  w r o c ła w ia n ie  l ic z ­
n i e  s ta w ią  s ię  n a  im p r e z ę ,  k t ó r a  u p r z y  
j e m n ia ć  b ę d z ie  m u z y k a  n a d a w a n a  
p r z e z  m e g a f o n y .

P o d n ie s i e n ie  b a n d e r y  z a p o c z ą tk u je  
i n te n s y w n e  s z k o le n ie  m ło d y c h  w io ś la ­
r z y ,  k t ó r z y  r e k r u t u j ą  s ię  z  n a j le p s z y c h  
u c z n ió w  s z k ó ł  w r o c ła w s k ic h .

Kr. r S Ł O W O  P O L S K U

Po dwutygodniowej przerwie

II liga kontynuuje rozgrywki
OWKS —  Górnik Bytom we Wrocławiu 
Kolejarz —  Stal Wrocław w Gdańsku

D W U TY G O D N IO W A  p rz e rw a  w  ro zg ry w k ach  drugoligow ych  o- 
d e rw a la  nieco za in te reso w an ie  m iłośn ików  p lłk a rs tw a  od m i­

strzow sk ich  po jedynków . W n ad ch o d zą cą  n iedzie lę  nas i p iłk arze  — 
a  m iędzy n im i do lnośląscy  — p rz y s tą p ią  do dalsze j n ieu s tę p liw e j 
w a lk i o p u n k ty . T rzy  sp o tk a n ia  do lnośląsk ich  drugoligow ców  w y ­
w o ła ją  u n aszej (dosyć licznej) pu  bliczności sp o rto w ej now e „d resz­
czyki" em ocji. i

N a p ierw szy  p lan  w y su n ę lib y ­
śm y sp o tk a n ie  w rocław skiego  
O W K S -u  z b y to m sk im  G órnik iem .
W ojskow i do te j pory  n ie  odegra li 
żadnej pow ażn ie jsze j ro li w  sw ej 
g ru p ie  —  o d d a jąc  w szystk ie  p u n ­
k ty  w  do tychczasow ych  m eczach.
N iedzielny  p rzec iw n ik  w rocław ian  
n a leży  do n a js iln ie jszy ch  zespołów  
g ru p y  p ierw sze j i je s t  jed n y m  z 
n a jp o w ażn ie jszy ch  p re ten d en tó w  
do ty tu łu  m istrzow skiego. Z d ru ­
giej s tro n y  d ru ży n a  w ro c ław sk a  
chcąc u trzy m ać  się w  lidze będzie 
m u sia ła  nareszc ie  zab rać  się do... 
w y g ry w an ia . S taw k a , ja k  w idzi­
m y, je s t pow ażna. G órn icy  m uszą 
sp o tk a n ie  to  w y g rać  jeże li chcą 
zdobyć m istrzostw o. W ojskow i zaś 
— zagrożen i spadk iem  —  n ie  m o­
gą sobie pozw olić n a  p rzeg raną .
N iedzielny  m ecz będzie  w ięc n ie ­
zw ykle zacię ty  i (czego się spo­
dziew am y) ciekaw y. W ojskow ych 
stać  n a  n iespodziankę —  liczn i ich  
zw olenn icy  oczeku ją  z resz tą  n ie ­
dzieli z w ie lk ą  nadzie ją .

W rocław ska S ta l w yjeżdża  po 
ra z  d ru g i w  ty m  sezonie do G dań  
ska. T ym  razem  p rzeciw n ik iem  pa 
faw agow ców  będzie  m iejscow y 
K ole jarz . P o  o s ta tn im  zw ycięstw ie 
n a d  to ru ń sk im  K o le jarzem  w ro ­
c ław ian ie  'z a c z y n a ją  w ierzyć w  
sw o je  siły. Z w ycięstw o n a  cięż­
k im  te re n ie  G dańska leży  w  m oż­
liw ośc iach  p iłk arzy  S ta li —  o ile 
n a tu ra ln ie  w łożą w  niedzielny  
m ecz m ak sim u m  am bicji i um ie­
jętności.

P rz ed  pow ażnym  zadan iem  stoi 
w a łb rzy sk i G órn ik , k tó ry  w  n ie ­
dzielę gościć będzie  n a  sw oim  bo i­
sku  im ien n ik a  z Z abrza . O bie d ru ­
żyny p o sia d a ją  ró w n e  szanse na  
za jęc ie  p ierw szego m ie jsca  w  sw ej 
g rupie. F a k t te n  dosyć w ym ow ­
n ie  św iadczy o ciężarze g a tu n k o ­
w y m  w ałb rzysk iego  po jedynku .
T ru d n o  w  ty m  w y p ad k u  staw iać  
jak iek o lw iek  ho roskopy  —  w ygra  
d ru ży n a  lep ie j p rzygo tow ana do 
tego  ciężkiego spo tkan ia , (grek)

Czołówka
polskich lekkoatletów
w Jeleniej Górze

T) en d es-v o u s n aznaczy li sobi# 
w  nadchodzącą  n iedzie lę  w  

Je len ie j G órze czołow i polscy  lek  
koatlecl.

W ezm ą oni u-i 
u dzia ł w  p ro p a ­
gandow ych  zaw o­
dach  o rgan izow a­
n y ch  przez O śro­
d ek  Szkoleniow y 

4 G w ard ii i M K K F. 
S ta rto w ać  będ ą  

m iędzy Innym i Ło 
m ow skl, K ielas, 
H ofm an oraz  w ro ­
c ław ian ie  Lipiec, 

Sucheósk l, M ałeck i II , B u rk a , D łu 
goborskl, K u śm irek , B ąkow sk l 1 
G iżelew ski.

W śród k ob ie t n a  liścia s ta r tu ją  
cych w id n ie je  nazw isko  n ta len to  
w an c j sp r ln te rk l do lnośląsk ie j GA 
reck ie j.

N a jc iek aw le j zapow iada się po 
je d y n ek  „średn lodystansow ców " 
w rocław skich : K u śm irk a  z Długo 
borskim , B ąkow skim  1 B urką .

(Żuk) 1

Działacze 
i sędziowie
kopią piłkę
Y \ 7  n iedzie lę  6 bm . na  s tad ion ie  
’ * w  L eśn icy  rozeg ran e  zostanie 

a tra k c y jn e  sp o tk an ie  p iłk a rsk ie  po­
m iędzy  „ jed en a ­
s tk ą "  działaczy 

W łókn iarza  a 
„ rep rezen tacy j­

n ą"  d ru ży n ą  sę­
dziów  p iłk i noż­
nej.

W  b arw ach  
w ro c ław ian  zo­
baczym y znanych  
a rb itró w  okręgo­
w ych : K am iń -

skiego, O konia, S ledziejew sk iego  
i  Szatyńsk iego . P oczątek  m eczu 
o godz. 17-ej.

(Zuk.)

Sial (Wr.) -  
Kolejarz (Ostrów)
w koszykówce

O SZY K A RZE w rocław skie j
S ta li — P a faw ag  p iln ie  p rzy ­

go tow ują  się do m istrzo stw  Polski 
sw ego zrzesze­
n ia, k tó re  odbę­
dą  się w  końcu 
m a ja  b r. w  P o ­
znan iu .

O kres dzielący 
od tu rn ie ju  poz­
n ańsk iego  w yko­
rz y s tu ją  p a fa w a -  
gow cy n a  roz­
g ry w an ie  to w arzysk ich  spo tkań  z 
czołow ym i d ru ży n am i s ia tk a rzy  do 
O strow a W lkp. gdzie zm ierzą się 
z „b en iam nik iem " I  k la sy  p ań s tw o ­
w ej — K ole jarzem .

O strow ian  w idzieliśm y ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  w e W rocław iu. G ra li oni 
spo tk an ia  m istrzow sk ie  z A Z S-em  
i tow arzy sk ie  z m łodą d ru ży n ą  O - 
gniw a. (Zuk).

R a d io
S O B O T A , d n ia  5 m a ja  1951 n

P R O G R A M  I
5.00 P o c z . a u d .  B.03 S y g n a ł  c z a s u . 5 03 

W ia d o m o ś c i  p o r a n n e .  5.15 A u d . d la  
w s i .  5.20 K o n c e r t .  6.00 P r o g ra m .  6.10 
W s z e c h n ic a . 6.30 D z ie n n ik .  6.50 G im n a ­
s ty k a .  7.00 K o n c e r t .  7.55 W ia d o m o ś c i  
p o r .  8.00 M u z y k a . 8,55 A u d . s z k o ln a .
9.20 M u z y k a .  9,50 „ P ło m ie ń  n a  b a g ­
n a c h " .  10.10 K o n c e r t .  10.55 A u d . s z k o l­
n a .  11.15 M u z y k a .  11,50 G ło s  m a ją  k o ­
b ie ty .  11.57 S y g n a ł  c z a s u . 12.04 D z ie n ­
n ik .  12,15 M u z y k a .  12,45 M e lo d ie  l u d o ­
w e . 15.25 P r o g r a m .  15.30 A u d .  d la  ś w ie t  
l ic  d z ie c . 16.00 D z ie n n ik .  16.20 F e l ie to n .
16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia .  17.05 A u d . 
o ś w ia to w a .  17,20 M u z y k a .  17,30 Z  k r a ­
j u  i ze  ś w ia ta .  18.10 K o n c e r t .  18.45 A u d . 
d la  w s i. 19,00 A u d . ś w ie tl .  w ie js k ic h .  
19,15 Z n a s z y c h  p ie ś n i .  19,35 N a  m u z y c z  
n e j  f a l i .  20,00 D z ie n n ik .  20,30 ,,A m e ry ­
k a n in " .  22,10 W s z e c h n ic a . 22,30 M u z y ­
k a .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m . . 23,10 P r o ­
g r a m  n a  j u t r o .

P R O G R A M  I I

5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł .  5.05 W ia ­
d o m o śc i  p o r .  5.15 A u d . d la  w s i .  5.20 
K o n c e r t .  6.00 W ia d o m o ś c i  p o r .  6.05 G im  
n a s ty k a .  6.15 K o n c e r t .  6.45 P r o g r a m .  
6.50 M u z y k a  i k o m u n ik .  7.00 D z ie n n ik .
7.20 W s z e c h n ic a . 7.40 M u z y k a . 7.55 W ia  
d o m o śc i  p o r .  13.25 P r o g r a m .  13,30 A u d . 
s z k o ln a .  14.20 P r z e g l .  k u l t .  14.30 A u d .  
s z k o ln a .  14.50 K o n c e r t .  15,30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 M u z y k a . 16.20 P r o  
g r a m  i k o m u n ik .  16.25 W ia d o m o ś c i  D l. 
S I. 16,35 A u d . m u z y c z n a .  17.00 W ia d o m . 
p o p o ł.  17.40 L e k c ja  ję z .  r o s y j s k .  17.55 
P i e ś n i  r a d z ie c k ie .  18,00 A u d .  l i t e r a ­
c k a .  18,20 L e k k a  m u z y k a  o rg a n .  1840 
A u d . d la  w s i .  18,50 M u z y k a  i w ia d .  
s p o r to w e .  19,00 W s z e c h n ic a . 19.00 A u d . 
„ S t .  M o n iu s z k o " .  19,55 P o ls k a  p ie ś ń  
m a s .  20.00 D z ie n n ik .  20,30 „ P r z y  s o b o c ie  
p o  r o b o c ie " .  21,00 A u d .  d la  J u g o s ła w i i .
21.30 A u d .  w  Jęz . f r a n c .  22,20 W y śc ig  
P r a g a  — \7 a r s z a w a .  22,30 K o n c e r t .  23.00 
O s ta tn ie  w ia d o m . 23.10 M u z y k a  ta n e c z  
n a .  23.55 P r o g r a m  n a  j u t r o .  0.22 H y m n .

— Jeste śm y  n a  m ie jscu  — w y sa p a ł n ieznajom y , w p y ­
c h a jąc  zbiegłego a re sz ta n ta  do k tó reg o ś z m ały ch  dom - 
ków .

Z bieg  chciał usiąść, ale n iezn a jo m y  m u  n ie  pozw olił.
— Chcesz w paść? z ap y ta ł 1 w yp ro w ad ził go n a  po ­

dw órko , gdzie s ta ł c iężarow y wóz.
— S iad a j. T y lko  s ta ra j się schow ać tw arz . W idać n a  

n ie j ślad y  k rw i i to  m oże cię Zdradzić.
U siad ł p rzy  k ierow nicy . P o  chw ili pędzili k rę ty m i 

u liczk am i m iasta . N iedoszły  lo k a to r  w ięzien ia  M P  w  
m ilczen iu  o bserw ow ał tw a rz  sw ego w ybaw cy . B y ł to  
m ężczyzna około trzy d z iestk i. W  k ą c ik a c h  w a rg  w  
zm arszczkach  czaił się w y raz  tro sk i.

R ob o tn ik  a lbo  szofer — sk o n s ta to w a ł w  m yślach  
zbieg. — A le dlaczego m l pom ógł. P rzecież  n a w e t n ie  
w ie  k im  jes tem .

W ybaw ca, ja k b y  odgadująo  m yśli sw ego pasażera , 
odezw ał się n ie  o d ry w a jąc  oczu od jezdn i.

— S łysza łem  ciebie n a  w iecu. D obrze m ów iłeś. Aż 
m i się p ięści zac iskały  ze złości...

Je c h a li  w  m ilczen iu , w reszcie  sam ochód się r.atrzy­
m ał.

— P o czek a j chw ilę  — pow iedział szofer, w y sk ak u jąc  
z w ozu.

W rócił po  k ilk u  chw ilach  ze s ta rszy m  m ężczyzną
w  zn iszczonym  k im onie.

— W eźm iecie go do siebie? — zap y ta ł szofer.
  M ogę — o d p a rł człow iek w  kim onie.
—  W ysiadaj — rzu c ił szofer do pasażera . — Je s te ś ­

m y  n a  m iejscu . T u  się to b ą  zajm ą.
Z bieg  k rzy w iąc  się z bó lu  zeskoczył n a  jezdnię.
— D zięku ję  ci.
— E ch tam . N ie m a za co —  w y k ręc ił się szofer. — 

Z resz tą  w p ad n ę  do ciebie w ieczorem , to  pogadam y.

M. L Bielicki
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M ężczyzna w  zn iszczonym  k im on ie  pociągnął n ieocze­
k iw anego  gościa za ręk ę . W eszli do dom u. N a u licy  za­
te rk o ta ł m o to r ciężarów ki. P o  chw ili uc ich ł w  oddali.

—  R ozbierz  się — ośw iadczy ł gospodarz, gdy znaleźli 
się W pokoju , w  k tó ry m  jed y n e  u m eb low an ie  stanow iły  
m a ty  i n isk i sto lik  z p rzy b o ra m i do p isan ia .

Gość zaczął się rozb ie rać . M ężczyzna w  k im on ie  p rz y ­
g ląd a ł m u  się spod p rzy m ru żo n y c h  pow iek, n ie  m ów iąc 
an i słow a.

Gość w szedł do m alu tk ieg o  pokoiku , w  k tó ry m  sta ła  
duża  m iedn ica  1 dw a w ia d ra  z w odą. Z m yw ając  tw arz  
stw ierdził, że czoło m a  rozcięte . D opiero  te ra z  poczuł 
p iek ący  ból.

G ospodarz czekał nań .
— Chodź tu .
W prow adził go do innego  poko ju , zastaw ionego  p rzy ­

rząd am i lek arsk im i.
— Je steśc ie  dok torem ?
— T ak. S iadajc ie . O tu... T ak . Z a raz  zobaczę, co w am  

jest.
( " lO S C  u śm iec h n ą ł się.

— S p ra w iam  w am  w iele  k łopo tu , doktorze.
—  Je s tem  do tego  p rzyzw yczajony . Z resz tą , ja k  będzie­

cie m nie s łuchać i pó jdziecie  spać, to  żadnego k ło p o tu  nie 
będzie.

W yszedł. Z a n im , k u le jąc , w yszed ł rów nież  p ac jen t. 
U siad ł w  sąsied n im  p o k o ju  n a  m acie. D opiero te ra z  po ­
czuł, ja k  b ard zo  je s t  zm ęczony. B ył w ycze rp an y  fizycz­
n ie  i psychicznie. Z rad o śc ią  pom yśla ł o oczeku jącym  go 
w ypoczynku . Do w ieczora  m oże się w yspać. A  o zm roku  
odna jd z ie  tam tego...

R O ZD ZIA Ł I I I
PU ŁK O W N IK  CROSBY RO ZPO CZY N A  

P O SZU K IW A N IA

D U L K O W N IK  C rosby  p rzem ierza ł rozleg ły  g ab in e t 
* d ług im i k ro k am i. M iękki d y w an  w ch łan ia ł odgłos 

k roków , w sk u te k  czego zdaw ało  się, że p u łk o w n ik  p o ru ­
sza się bezszelestn ie . O bite  w o jłok iem  I sk ó rą  d rzw i 
i szczelnie zasłon ię te  ok n a  n ie  przepuszczały  do g ab in e tu  
żadnego  dźw ięku . P an o w ała  cisza, ta k  m ono tonna, że aż 
iry tu ją c a . C rosby  doszedłszy  do b iu rk a  sz a rp n ą ł czub­
k iem  b u c ik a  d y w an  1 g w ałtow n ie  odrzucił go n a  bok. 
T e raz  od d rzw i do przeciw leg łe j śc iany  m ógł chodzić po 
podłodze. T u p a ł głośno z sa ty sfak c ją .

H ałas spow odow any  k ro k am i, sp raw ia ł m u  p rzy jem ­
ność i p rzy n a jm n ie j tro ch ę  p rzeszkadzał m yśleć. Bo p u ł­
kow nika  C rosby  gnęb iły  n iezb y t p rzy jem n e  m yśli.

—  U ciek ł d ra ń  — w ysyczał przez zaciśn ię te  zęby — 
a ty  człow ieku kłopocz się i m artw , co tu  robić. A  jesz ­
cze d iab li n ad a li tego całego K anadzaw ę. G dyby n ie  te n  
żan d arm , h is to ria  byłabv  p rosta .

C rosby zak lą ł głośno i soczyście. Z daw ało  się,.że to m u 
p rzyn iesie  p ew ną ulgę. N apełn ił szk lankę p iw em , opróż­
n ił ją  jed n y m  h a u s te m  i zap a lił p ap ierosa , o p ie ra jąc  się 
ko lan em  o oparc ie  fotela.

(D alszy ciąg nastąpi)

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l .:  51-09, 45-33,
40-21. — W y d a w c a :  S p ó łd z . W y d a w n .  -  O ś w ia to w a  „ C Z Y T E L N IK "

W ro c ła w .
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